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WSTĘP DO POWIEŚCI. 


Dobra Babunia, jest to skarb pra- 
wdziwy , dla was kochane moje dzie- 
ci! Zastępuje ona w staraniach około 
was Mamę, kiedy ją zatrudnienia, sia- 
bość, albo towarzyskie zabawy, od was 
się oddalać zmuszają. Daje ładne lalu- 
sie grzecznym dziewczynkom, koniki 
chlopczykom, podwieczorki, albo sma- 
czne śniadania, i jednym i drugim, ko- 
lędy na Nowy Rok, wiązania na imie- 
niny, wszystko to macie, od dobrćj Ba- 
buni; kiedyście bogobojne, grzeczne, i 
posluszne. Babunia, czasem i od po- 
kuty wyprosi, i od kary uwolni; bo 
Mama i Tata, mało co mają do odmó- 
wienia Babuni. Ale Babunia, jakkol- 
wiek jest dobrą, nie podejmuje się ni- 
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gdy, prosić za wnukiem krnąbrnym, 
złośliwym „ałbo klamliwym; bo dobra 
Babunia jest przed wszystkićm spra- 
„wiedliwą, nie wstawia się więc nigdy 
za takićm dziecięciem, które przez cią- 
gle zle sprawowanie, niegodnóm Jéj 
laski się staje. Wszystkie więc dobre 
igrzeczne dzieci, po Matce, i Ojcu, ko- 
-chają najtkliwićj Babunię i Dziadu- 
nia, kiedy im Bóg dozwoli dożyć lat 


tyle, żeby wnuki swoje pielęgnować ` 


mogli: Taką avłaśnie Babunia, była Pa- 
ni Uszycka, przyjemna i miła, lubo w 
podeszłym jnż wieku; majętna, weso- 
іа, a do małćj swćj rodziny niewy- 
mownie przywiązana. Mieszkała na 
wsi ta dobra Babunia; miała tam dom 
obszerny, ogród rozmaitemi fruktami 
i kwiatami napelniony, w pokojach реї- 
no było dla dzieci zabawek, maleńkich 
kanapek, krzesełek, i niskich stolików, 
na których dzieci różrnemi zabawkami 
bawić się mogły; wózek zielono malo- 
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мапу; dla najmłodszych dziatek, stal 
na ich rozkazy na dziedzińcu, орок ko- 
nika, dobrze піеййопед у dla najstar- 
szego wnuka, lalki i różne do robienia 
im ubiorów kawalki, przygotowane by- 
ły w ladnych koszyczkach , obok ksią 
żek, tak przyjemną zabawę grzecznym 
dzieciom sprawujących, te leżały w la- 
dnćj oprawie, na stolikach starszych 
panienek. Slowem, dom, ogród, i cale 
zamieszkanie Pani Uszyckiej , zdawale 
się bydź jedynie Фа przyjemności jé} 
wnuczków urządzone. Pani Uszycka, 
wydała była swoję jedyną córkę, Lu- 
суз, za Pana Zlotomskiego, który miał 
urząd w mieście; tam mieszkając, dom 
znaczny utrzymywał; niepodobną więc 
było rzeczą, ażeby jego żona i dzieci 
często się od niego oddalały; cztery ra- 
zy widywały tylko te dzieci swoję do- 
bra Babunię, a to w każdą porę odna-' 
wiającego się roku. Wiosna sprowa- 
dzała do Krajemina Panią ДрЮРІЖо, 
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У 
(jest to nazwisko majętności Pani Uszy- 
ckićj) bo imieniny Babuni , przypadały 
na wiosnę; najstarsza wnuczka Zosia 
«toż samo imie co Babunia nosila, mia- 
ta ona lat dziesięć, i przy wozila zawsze 
na wiązanie dla Babuni, jaką ładną, 
swoich własnych rąk robotę. Siaś, naj- 
starszy wnuk, rozmaite dowody zdatno- 
ścii pracowitych usilowań, przez po- 
chłebne świadectwa nauczycieli szkol- 
nych potwierdzone. Anielka i Karol- 
cia, młodsze tćj Pani wnuczki, dawa- 
ły ićj chociaż podwiązek раге, swojej 
roboty, otoczonych wieńcem fiolków , 
które same uzbićraly, a maleńki Hipo- 
Шек, w zielonym, weziku, па реки 
kwiatów posadzony, wyciągał swe rg- 
czki i głaskał Babunię po twarzy, nie 
mogąc dotąd inaczćj okazać jej swe- 
go przywiązania. 
W lecie, we żniwa, odwiedzała znowu 
Pani Ziotomska Krajomin; biegaly tam 
dzieci, po łanach, pracowitemi źniwia- 
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rzami okrytych, 2рібгаїу i znosiły sno- 
ркі, sadzały Hipolitka uwieńczonego 
szafirowym bławatkiem , lub czerwo- 
nym maczkiem nakopach złocistej psze- 
nicy, i rozdawały między robotników 
chiodźące napoje, a między ubogich, 
wlasne, przez siebie, па ten przedmiot 
uzbićrane grosze. Babunia, wszędzie 
była z niemi; rozpowiadała im, jak się 
zboże sieje, wzrasta, zbiera, зак nie- 
przeliczone korzyści z tych malych kto- 
sków spływają ną mieszkańców naszej 
ziemi; jak obfitość rolnicza jest pićr- 
wszą obfitością na świecie! Jéj albo- 
wiem jedynie, winniśmy zachowanie 
od zupełnćj zagłady. Te zielone niwy, 
te nieprzejrzane okiem pola, wydając 
plon, lubo mnićj obfity, zdołały odwró- 
cić od nas ostatnią plagę, to jest głód 
którego od wieków nić doświadczamy. 

Jesień najpożądańszą zawsze bywa- 
іа porą , dla małćj rodziny Zlotomskich; 
Krajomin uwieńczony owocami różne- 
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go gatunku, okazywał im wtedy wi- 
„dok nader powabny, wspaniale grusz- 
kowe drzewa, słusznie królewnami na- | 
"zwane, równające się wysokości le- 
śnych sosen i dębów , naginaty tam aĉ 
до ziemi gałęzie żóltym owocem okry-, 
te, czerwone jabluszka, na niskich, kare = 
łowatych  drzewkach, wabily jasnym 
kolorem, i ulatwiały dzieciom : sposo- 
bność zbierania ich, na zimąwy zapas 
Babuni; słodka śliwka, brzoskwinia na- 
dobna, i tak rzadko dojrzewające w 
naszćj strefie winogrona, stroily ogród 
urozmaicając zarazem, codzienny dzie» 
einny' podwieczorek; nader więc miło 
było dzieciom w Krajominie w jesieni; 
опе tam со rok oddawały ostatnie ogro- 
dom і przechadzkom pożegnanie, asko- 
ro wieczór był chłodny, obsiadiszy ko- 
minek , przy krześle Babuni, grały w 
gry rozmaite „*czytały naprzemian, tak 
lube dzieciom ukształconym Rozrywki, 
powiadały bajeczki, których się stayan- 
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nie, dla zabawy Babuni, przez czas 
poświęcony rekreacyi ha pamięć uczy- 
ly; a za dobre, i z czuciem oddane wićr- 
sze, офйріегаїу pocałowanie Babuni; 
albo co bylo wielkićm bardzo szczę- 
ściem, brała na kolana swoje, to dzić- 
cię, które przez cały dzień najgrze- 
czniejsze było, i Мотаслуїа mu ryciny, 
z książek obficie w ісі szafach zgro- 
madzony ch. 

Ale, spytacie mnie się dzieci kocha- 
ne,czy także i w zimie wnuczki od- 
„wiedzały Babunię? czy nie bały się wia- 
tru, śniegu i mrozu? Czy Pani Zlotom- 
ska, miala sposobność oddalenia się z 
domu i w zimie? Nie, kochane dzieci! 
Babunia nie wymagała tego, znała to 
dobrze, że drobnym dziatkom, w zimie 
podróżować trudno; ale nie mogła je- 
dnak i w tej przykrćj porze roku, 
obejść się bez widzenia 'arogich dla jéj 
serca istot. Babunia więc zawsze przy - 
bywała do miasta, na święta Bożego 
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Narodzenia, і tam, przez dwa lub trzy 
miesiące mieszkała u swojćj córki. Ła- 
two sobie wystawić możecie,iłe się wte- 
dy dobra Babunia przykladała do uprzy- 
jemnienia życia ukochanych wnucząt! 
Kiedy Sta$ dowiedział się, о sprzedaży 
jakich książek dla jego wieku stóso- 
wnych; kiedy Zosia odkryła jaką bie- 
dna rodzinę, którćjby dopomódz chcia- 
ła; nie udawali się Чо Mamy, ani Taty, 
ale, mając na to zezwolenie od nich, 
zaraz biegli do dobrej Babuni! a ta 
nieomieszkała nigdy zasilać ich wore- 
czek, zbyt mały na znaczniejsze wy- 
datki. Kiedy bylo dużo gości u Mamy, 
Babuni 50061, prościejsży , ale zdrowszy, 
gromadził. dziątki wesołe, a w dni ta- 
kid, wolno bęlo dzieciom, mówić; śmiać 
się, i Zartować do woli, Babunia; wraz 
z niemi śmiała się i igrala wesoło. Tak 
upiynęło łat kilka; dzieci rosły i cho- 
„wały się zdrowo: Zosia miala łat 13ście, 
Staś l2sty zaczął, Anielka i Karolcia 
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„od łOciu до tlstu liczyły, Elipolitek 
już także biegał o swojćj własnćj mo- 
cy. Przybyli wszyscy do Krajomina na 
wiosnę, w wigilią Stéj Zofii ; gości by- 
ło dużo, obiad wielki, po obiedzie ba- 
wiono się wesoło w ogrodzie, który 
był jeszcze bez owoców i rozlicznych 


kwiatów, ale, już upiększony, kiściami м» 


bzu, i czeremchy; wieczór tańczyli go- 
ście po klawikorcie, jedli lody i ciasta; 
ale, lubo dzieci udział mialy w tych za- 
Бам'асі, dzień ten caly nie był tak przy- 
jemny naszym matym przyjaciołom, jak 
bywaly poprzedzające imieniny Rabu- 
ni. Zosia tylko jedna jako solenizantka, 
siedziała z gośćmi u stołu; rodzeństwo 
zas jej , mały opodal obsiadto stolłiczek, 
u Panią Zaufnicką, ich bona, która со 
chwila przestrzegala, ażeby Panienki 
głośno nie mówiły, nie śmiały się i go-, 
ściom nie przeszkadzały; wieczór po- 
szli zawczasu spać, bo Babunia i Mą- 
ma, wciąż gośćmi zajęte, nie mialy cza- 
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su 7 niemi się bawić; a im najmilszą 
była ta zabawa, którą one z niemiylzic- 
Шу! Nazajutrz więc, przyszły na śnia- 
danie ze smutnemi nieco twarzyczka 
mi, co Babunię mocną zadziwiło. Cóż 
wam fo kochane dzieci? mówiła do nich 
troskliwie, czyście slabe? czy, wczoraj 
co takiego uczyniliście, za co Mama, 
albo Zaufnisia, was polajała!.... Dla cze- 
góź tak smutne oczki, Spuszczone, usta 
bez uśmiechu u: was postrzegam. 

Nato Stas, lubo najśmielszy ze wszy- 
stkich, глекі jednak niepewnym glo- 
sem; Babuniu! nudno nam. było wezo- 
raj; tyle gości, tak wiele słusznych 
osób; Mama, Tata i Babunia tylko nie- 
mi byli zajęci; o nas nikt nie pytal, my 
u stolu nic mówić nie mogli; my nie lu- 
biemy takićj Stój Zofii! o nie, my wo- 
lemy, obiad bez galaret, i wieczór bez 
lodów, ale z Babunią,i z Mamą, w sa- 
lonie, kiedy możemy wszystko powie- 
Azićć, o wszystko się pytać, i biegać ile 
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nam się podoba. Nam zawsze potrzeba 
tego, ażeby się Babunia, Mama i Tata, 
nami zajmowali, my nie możem być 
szczęśliwi ani nawet w zabawie dać 
sobie rady, bez was drodzy rodzice! 
Nic Babunia nie odpowiedziała , na tę 
szczerą, a razem pochlebną mowę; ale 
gdy nadszedt wieczór, i już nikogo 
obcego w Krajominie niebyło, zgroma- 
dziła około siebie dziatki, poprzednim 
dniem tyle zniechęcone, i ofiarowała im, 
nowy wcale przedmiot zabawy, obo- 
wiązując się na każde tegoroczne od- 
wiedziny, przysposobić Фа nich po- 
wieść, równie dla zabawy, jak i nauki 
im pożyteczną. Те cztery powieści, 
otrzymawszy od dobrej Babuni, dła 
wszystkich posłusznych i grzecznych 
wnucząt, ofiaruję wam dzieci kochane! 
Oby was równie jak Stasia, Zosię, Ka- 
rolcię i Anielkę zabawić, i nauczyć mo- 
gly! 


+ az za 
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ANTOSIA 
"CZY LI 
Mych отат. samiy жебе 2 


Powieść pićrwsza. 


——0 ~ 0 aum 


Czyli uważaliście kochane dziatki, tę 
młodą Panią j która siedziała obok Ta- 
ty u stołu w dzień moich imienin; tak 
zaczęła mówić Babunia skoro się dzie- 
ci, każde jakąś lekką robotą zajęte, oko- 
ło krzesła jćy zebrały. O! i bardzo, od- 
powiedział żywo Staś. Tą Pani, ma coś 
tak miłego w spojrzeniu, tak łagodne- 


(1) Treść tćj powieści, jest prawdziwą, oprócz 
niektórych szczególów , opis jej uprzyjemniających ; 
wypadek ten zdarzył się w czasie kiedy go opisuję. 
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go w uśmiechu, że mnie tylko Mama 
moja ładniejszą od nićj być się wy- 
daje. 

A jak też ona ładnie ubrana była, 
przerwała mu Zosia, jeszcze żywiej; 
jaki szal piękny, co za suknia gusto- 
wna, uważaliśmy dobrze tę Panią, za- 
ręczam Babunię; ale i cóż dalej , czy to 
о niej Babunia mówić będzie? słucha- 
my, słuchamy! 

Zosiu! Ty zawsze sama tylko mówić 
chcesz, zawołała Anielka, i ja uważa- 
lam ładną Panią; i ja Babuniu, krzyknę- 
ła Karólcia; mało piła wina, ale ce kon- 
fitury, to lubi podebno, bo aż dwie mo- 
rele wzięła na swój talerz. Аслу nie 
widziałaś, że je posłała staremu Panu 
Sędziemu, który chwalił je bardzo, a 
daleko өй nich siedział, odrzeki Staś, 
nie, ta Pani nie jest łakoiną, jak ty my- 
slisz Karolciu! Ona jest równie dobrą 
jak ładną. Ona musi być doskonałą; 
bo mnie się bardzo podoba. 
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„ Uśmiechnęty się obydwie Matki, na 
to stanowcze Stasia wyrzeczenie. A ty 
Anielko, cóż w tój Pani uważałaś szcze- 
gólnego? Ja Mamo, odparla Anielka, 
slodko się uśmiechając, najbardzićj ja. 
pokochałam z tego, że tak grzecznie się 
bawiła z gluchą Panią Nosalską, która 
tak jest nudna, że z nią mało kto mówi; 
i zawsze sama jedna siedzi opodal to- 
warzystwa, nasza ladna Pani przysia- 
dia się do nićj , i dosyć dlugo i glosno 
mówiła z nią, o kwiatach, ogrodach, i o 
sposobach bielenia najlepićj płótna; 
widziałam jak biedna Pani Nosalska, 
uciecszona była z jéj towarzystwa , jak 
się aśmiechała do nićj , widać było Że 
z nią mówilia o tém, co ona najlepićj 
Jabi i rozumić. 

Ja także słyszałam ich rozmowę, rze- 
kia Zosia, i pomyślałam sobie, jakże ta 
Pani musiała miść dobrą Mamę, łaska- 
wą na siebie Babunię; jak starannie by- 
ła wychowaną, kiedy się tak pięknie 
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sprawia, і tak się wszystkim podobać 
umie! 

Otóż to ja właśnie, kochane dzieci, 
przypadki tćj miléj osoby, dziś wam 
opowiedzićć postanowilam , rzekła Ра- 
ni Uszycka spokojnym tonem; osądzi 
cie same: czy jćj wychowanie było do 
zazdrości, i czy nie na większe jeszcze 
od was zasluży pochwały, skoro począ- 
tek jéj życia znany wam będzie? 

Niebardzo daleko od Krajomina, le- 
ży wioska mala, wśród boru nad bystrą 
rzeką zbudowana, nazywa się Grado- 
„wice, w 16) wsi mieszkał przed kilku- 
„ nastu laty majętny szłachcie, nazywal 
się Gradecki! już od kilku wieków, je- 
go naddziańdy orali, sieli, i zbierali plon 
w Gradowicąch, niemając wyobraże- 
. ліа о innćm szczęściu, jak o tém, któ- 
re do dobrego zbioru zbożai korzystne- 
go jego spieniężenia przy wiązane być 
może. Mlody Gradecki, był piócwszy 4 
tej rodziny, który został da szkół od- 


е, |. r. 


`~ dany. Nauczono go czytać i pisać, po 
асіпіе cokolwiek, przytem Panów sza- 
tnować, braci szlachtę kochać, a chłopa- 
mi jako upośledzonemi istotami pogar- 
dzać. Dalćj nie rozciągały się wiadomo- 
ści Pana Gradeckiego; ale że jego ojciec 
ożenił się dobrze, że byl wziął za żonę 
powinowatą Pana Wojewody, oddano 
więc młodego Felixa na dwór tego kre- 
wnego, gdzie lubo pelnił służby rozma- 
ite, zawsze jednak, za cóś więcćj, jak za 
służącego uważany bywał. Umar! sta- 
ry Ojciec і Matka Felixa, a ten, uprzy- 
krzywszy- sobie serdecznie okazałość 
dworu Pana Wojewody, wrócił do swo- 
jej wsi skwapliwie, ażeby tam samo- 
władnym zostać panem ludzi, zwie- 
rząt, pół i lasów, które po śmierci ro- 
dziców niezaprzeczoną jego własnością 
się stały, Pan Gradecki byl człowiek 
poczciwy , i rzetelny, nie krzywdzi! ni- 
kogo, nie niepokoił sąsiadów o granice, 
nie odmawiał im nawet uslugi swojej, 
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kiedy sięta niesprzeciwiała własnej je- 
go korzyści: ale przytćm tak nie wymo- 
wnie skąpy , tak cheiwy na powiększe- 
nie majątku, że sobie nie pozwalał ża- 
досі chwili odetchnienia ani spoczynku; 
nie przedsiebrał żadnćj czynności , któ- 
raby inny cel iak zbieranie lub ochro- 
nę pieniędzy mióć mogła. 
* Pan Gradecki pie trzyjnał Ekonoma, 
bo ma się zdawało że sam nierównie 
lepićj ludźmi zarządzi, i roboty ich 
dojrzy; nie miał pisarza, bo nie wierzyt 
Żeby ten mógł ma rzetelnie wymiar 
zboża zapisać, i żeby kluczą od spiech- 
rza z ręki nie wypuścił; niechciał trzy- 
mać gospodyni і wołał sam do spiżarni 
chodzić dziesięć razy na dzień, jak ją 
‚ powierzyć rozsądnćj kobićcie, Służą- 
cych do pokojunie trzymał, bo dom je- 
g0, lubo już i tak dosyć szczupły, był 
do połowy zupelnie pusty i zamknięty; 
nie było go komu zamieszkać, ani w 
czystości utrzymać. Mieścił się sam, w 
де 


u 
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maleńkićj komorze, obok kuchni; aże- 
by widzićć co chwila со czeladź robi, 
nie dosypiał w nocy, bo się bał żeby go 
nie okradziono; nie wyjeźdzał nigdzie, 
rzadko nawet bywał w kościele, bo nie 
mial komu w swoję niebytność domu 
powierzyć; slowem, Pan Gradecki ро- 
mimo znacznego majątku, licznych do- 
mowych porządków, i nieskażonego 
imienia, był jednak w polożeniu go- 
dném politowania; a co gorsza, nikt go 
nie żałował, bo powszechnie znano, Ze 
sam sobie to położenie przysposabia, 
zbyteczną chciwością. 

Ale Babuniu! my o ładnćj Pani, a nie 
о brzydkim skąpym szlachcicu słuchać 
przyszli, zawolaly zniecierpliwione i 
troszkę popsute wnuczęta. Zwolna, 
zwolna, moje drogie dziewczynki, od- 
rzekła Babunia, już niedługo o nićj mó- 
wić zacznę. Zosiu, podaj mi moją ro- 
botę, a bądźciecierpliwe, bo inaczćj nie- 
Wiem, czy dziś skończę!,... О to nic nie 
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szkodzi, droga Babuniu! гам оіаїа Zo- 
sia, powiadaj dlugo о ładnćj Pani; ale 
co o tém nudziarzu, со tak brudny iska- 
ру, to już dosyć. Ależ on koniecznie, йо 
mojćj pówieści -potrzebny ! А to na co 
Babunia? On nic do naszćj pani, nie na- 
leży; піс, nieprawdaż? Zobaczemy, od- 
rzekła poważnie Babunia! Staś, dat 
"znak młodszym ażeby się uciszyły, а 
Pani Uszycka, tak dalćj mowiła: Ta- 
kie więc życie prowadził przez lat dwa- 
dzieścia i kilka, mój sąsiad Pan Gra- 
decki; dochodziły mnie częste, о jego 
osobliwóm Życiu, wieści: wyznaję, że- 
śmy obydwieąz moją córką malo wia- 
ry dawały opowiadaniu naszych służą- 
cych o tém co się w Gradowicach dzie- 
je; ай nakoniec, przekonałyśmy się o 
ich rzeczywistości, przybyciem cygana 
który przyszedł do Krajomina я обго- 
mnym niedźwiedzień:; zadziwiona tén 
zjawiskiem Калаїа go badać zkąd jest? 
i gdzie idzie? znając dobrze, że takowe 
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wlóczegi, nie mialy wstępu wolnego do 
kraju wówczas kwitnącego w pokoju! 
Odpowiedział, Ze calą ich gromadę, po- 
„kryjomu sprowadził Pan Gradowie do 
tamtejszych lasów, i Że oni, w obszer- 
nych jego borach zamieszkują swobo- 
dnie, opłacając się jednak Panu za to 
sowicie. 

Nowy ten pomysł powiększania do- 
chodów, przez Pana Gradeckiego wy- 
myślony, rozśmieszył i zatrwożył mnie 
razem; szczęściem, że moi sąsiedzi mniej 
byli obojętni na ten wynalazek; nieba- 
wnie władze miejscowe o pobycie tak 
niebezpiecznych istot w naszćj okolicy 
uwiadomione zostały; сурап i nie- 
dźwiedzie, znikly а Gradowskićj pu- 
szczy, ale pamięć ich dlugo w tutejszćj 
okolicy pozostala! bo gąski i prosięta, 
nie miały większych nieprzyjaciół, a Pa- 
nu Gradeckiemu , odebrali z procentem 
opłaconą daninę, zabtawszy wychodząc 
kilka sztuk srebrnych naczyń, po rodzi- 
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cach starannie, w pustym pokoju za- 
chowanych , ale w którym powybijane 

szyby w oknach, łatwy dawały przy- ` 
stęp dla oka i ręki złodzieja. Takie 
więc Życie wiódł Pan Gradecki, aż do- 
szedł lat pięciudziesiąt; był on przystojny 
kiedyś, i miał nawet pewną szlache- 
tność w rysach twarzy, ale praca tak 
ciągła, tak ciężka, pochyliła jego ciało, 
glowa jego zawczasu okryła się siwi- 
zną, a oczy niewczasem zmordowane, 
(bo nigdy nocy niedosypiał, wartując 
około domu) byly już mocno osłabione 
і zgasie. Pozwalał sobie jedynie od- 
wiedzać kilka razy do roku Panią Chci- 
wowską, majętną wdowę, sąsiadkę od 
folwarku, w którym on niemieszkał, i 
który był opodal od Gradowic; kiedy 
więc tam zjeźdzał, dla obrachowania 
podstarościego, lub karczmarza , szedł 
na obiad do Pani Chciwowskićj, żeby 
nie kazać dla siebie gotować, powracał 
nawct do піёј i na kolacyą, a zasiadlszy, 
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przy misce kartofli ze słoniną, albo.ka- 
szy jaglanćj z mlekiem, rozmawiali o 
niepogodzie lub o suszy , о niepilności 
slug swoich, a nadewszystko о sposo- 
bach oszczędzenią się w wydatkach, aż 
nadto wielkich, na ich małą intratę! 
Pani Chciwowska uczyła sąsiada , ja- 
kie gatunki ziót albo ziarna można mię- 
szać do kawy, ażeby najpodobniejszą 
do dobrćj była: sąsiad zaś uczył Panią 
Chciwowską jak pokryjomu wybierać 
obrok ze żiobów, а spędziwszy tę kra- 
dzież па niedbalość fornali, jak nagra- 
dząć koniom ten ubytek, ordy narją tych 
ludzi; która im smiało potrąconą być 
może, bo oni nas itak ад nadto na ich 
mala pracę kosztują. ї 
Było to zaiste, doskonale dobrane to- 
warzystwo z Pana Gradeckicgo i z Pa- 
ni Chciwowskićj. Nikt w okolicy nie 
wątpił, że się pobiorą, służący tej osta- 
tnićj, już się zwolna oddalać zaczęli, bo 
się bali wejsć pod wladze takiego Pana. 
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Pleban і sasiedzi winszowali z przyci- 
skiem odmiany stanu wdowie; ona sa- 
ma, odpowiadała na to wesoło i z wie- 
le znaczącym uśmiechem, ale inaczćj 
niebo rozrządziio losem mego starego 
sąsiada, i ten dziwnym sposobem roz- 
strzygniętym został. Pan Gradeski, 
szedł raz pieszo do siebie do swojćj są- 
siadki, w samo południe wśród lata; 
upał był nieznośny; sad owocowy prze- 
gradzał go już tylko od доти, chciał 
skrócić sobie drogę, przeszedi przez 
płot i puściwszy się ścieszką w gęstwi- 
nę, zaszedł prosto do budy sadowego 
Żyda, który ogród od Pani Chciwow- 
skiej arędował, znały go żydki równie 
jak i psy ich, spokojnie więc mógł był 
iść dalej; ale widok niespodziany za- 
trzymał go przy budzie. 

Mioda osoba, w krótkićj wyszarzanćj 
sukience, w obdartym kapeluszu, w dziu- 
rawych rękawiczkach; trzymała w rę- 
ku kilkanaście gruszek i głośną rozmo- 
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wą z żydówką zaprzatniętą była. Pan 
Gradecki sądził, że ona owoc kupować 
przyszła; a де mu się dosyć podobała, 
prosil sadowej, ażeby się targowała o 
gruszki, i Że on sam za 3 grosze tako- 
wych kupi, byleby tylko spuściła tanićj 
dla panienki. . 

Aj wej mir! krzyknęła żydówka, czy 
Jaśnie Pan myśli że Panna Kasia ku- 
pować przyszła? Ale tam znowu, Pan- 
na Kasia, przedaje swoje śniadanie, i 
dobrze się o nie targuje jak Pan wi- 
dzisz! Tak jest, przedaję rzekła cierpko 
Panienka, cóż to komu szkodzi? Jakto! 
zawołał zdumiony Gradecki, Panna 
śniadania nie jadasz? może to na wstą- 
żeczkę, na kapelusik nowy, te pieniążki 
zbićrane obrócić zamyślasz? Na wstąż- 
ki! odparła z pogardą Kasia; a broń 
mnie Boże! ja zbićram, bo lubię pienią- 
dze. Czy podobna, odpart stary Kawa- 
ler, ażebyś Pani w tym młodym wieku, 
тіаїа tak rozsądny sposób myślenia. 
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Pan Gradccki idąc z Kasią przez ogród 
do domu, bukszpanem zasadzoną uli- 
ста, dowiedział się od nićj, że była je- 
Чупа córką Pani Chciwowskićj, że ją 
Matka na usilną jéj prośbę odebrała z 
pensyi gdzie rok jeden w pobliskićm 
miasteczku strawiła. Przecie Mama już 
zaniecha, tych niepotrzebnych zbytków 
(mówiła dalej), suknią którą musiałam 
nosić na pensyi złożyłam do kuferka i 
chyba do ślubu ją wyjmę; zastałam tu 
mój przeszłoroczny ubiór, w tym bar- 
dzo jeszcze parę lat chodzić mogę; Ma- 
ma wyznaczyła mi dwie gruszki na 
Śniadanie; ja mam dosyć jednćj па dwa 
dni, bo chłeba, który pieką dla ludzi, 
sporo sobie biorę; zebrany zaś owoc od- , 
daję na powrot sadowemu, który mi za 
to płaci, z małym dla siebie zyskiem; 
już 25 groszy zebrałam tym sposobem. 
Со to za radość będzie, gdy te grosze 
na złotówkę zmienię! Taki w tój chwi- 
li ogień wydawały oczy Kasi na to wspo- 
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mnienie, jak wydają teraz oczy jćj cór- 
ki, па widok przez nią ѕреіпіоперо do- 
brego uczynku. Pan Gradecki, z uwiel. 
bieniem spoglądał na tę małą, otyłą, 
czerwoną twarzyczkę, która się гогріу- 
wać zdawała, nad szczęściem uzbićra- 
пер złotówki; a chcąc ją poznać dosta- 
tecznie, zapytal ciekawie „„wieleż Pani 
lat liczysz? Ośmnaście Panie, odrzekła; 
jużbym w moim wieku powinna by- 
іа i płótna dosyć przyporządzić i wie- 
przków co przychować, i masia z parę 
aftli sprzedać, a pieniądze za nie scho- | 
wać; ale cóż! od maleńkiego byłam w 
klasztorze, potóm na pensyi, Mama u- 
czyć się kazala; rok cały strawiłam na 
czytaniu, pisaniu, i proszę Pana, grać 
mi na klawikorcie kazali się uczyć; dla 
Boga! wieś prawie przedaćby trzeba, na 
kupienię klawikortu! niech mnie: Bóg 
broni, od takiego marnotrawstwa. Ale 
Mama Pani, myśli ją pewnie wydać za 
mąż za jakiego młodego i grzecznego 
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kawalera. A broń mnie Boże! ja za mło- 
dego kawalera? a w cóżby się obrócił 
majątek, dobytek, słowem, wszystko 
to, co Pan tu widzisz. Bo ja to, ja, jeż 
stem dziedziczką tego wszystkiego. Ма- 
ma osiędzie w mieście, jak mnie za mąż 
wyda; obiecała, że tylko 1000 zil. na 
swoje utrzymanie żądać będzie ode- 
mnie; i to dużo, айе jak dużo, zkąd ja je 
Wezmę; i jak pracować będę musiała па 
taką зиттє. — Może też Mama i mniej- 
szą się obejdzie, pomruczał sobie Pan 
Gradecki, i skończył rozmowę, bo wła- 
śnie wtedy wchodzili do domu gdzie z 
obiadem na nich czekała Matka tak сти» 
le о nićj rozmawiającćj córki. Nieba- 
wnie potem poznaniu się Pana Grade: 
ckiego, z Panną Katarzyną Chciwow- 
ską, nastąpiło ich wesele, i oni to są ro- 
dzicami tej ładnćj i dobrćj Pani, która 
wam się tak podobała, moje drogie dżie- 
сі!— Czy podobna? zawołało całe grono 
słachaczów Pani Uszyckićj. Nie, nie, 


kochana Babuniu! Żariujesz 7 nas; to 
być nigdy nie może! tak mówili Staś i 
Zesia; a mlodsze dziewczynki, uśmice- 
chając się jedna do drugićj i potrząsa- 
jąc glówkami, okazywały, że dzielą star— 
szych mniemanie. Tak jest istotnie, ko- 
chane dzieci! Pani, którą tak nam wszy- 
stkim wczoraj okazala się przyjemną, 
jest Antosia, starsza córka Państwa 
Gradeckich. Ale ja opowiadanie po- 
czątku jćj życia na jutrzejszy dzień od- 
kładam; bo po wczorajszym wieczorze, 
Babunia wywczasować się potrzebuje!-— 
Babuniu droga! o Antosi, powiadaj пат, 
o Antosi! tak prosiła Anielka Panią U- 
szyckę, kiedy się nazajutrz wnuczęta 
około niej zebrały; my cichuteńko sie- 
dzieć będziemy i słuchać dobrćj Babu- 
ni. Zosiu, Stasiu! nieprawdaż? Jeżeli 
mi więc przery wać nie będziecie, dokoń- 
czę dzisiaj mojćj powieści, rzekła Ва: 
bunia, siadając poważnie z robotą. 
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Słuchajcie , dzieci moje, a osądzicie 
same, coby było z Antosią się stało, gdy- 
by się była oglądała na starania 1 ża- 
jęcie się nią rodziców , albo tych osób 
które ją w dziecinnych latach otaczały. 

Nie polepszyło się nic w Gradowicach, 
pd czasu przybycia tam młodćj Pani. 
Zdawało się i ewszem, że przez połą- 
czenie kobiecego nićporządku i ską- 
pstwa, z елка chciwością i niefademt, 
jeszcze się pogorszył byt tamecznych 
podwładnychidóońowników. Skoro tyl- 
ko Antosia chodzić umiała, używała ją 
Matka do tych samych posług, które otl- 
bywają wiejskie dziewczęta; pasła gę- 
si, wyganiała w pole trzodę, przewra- 
cała len w ogrodzie, spędzała kurczęta; 
słowem, wszystko to czyniła do czego 
w kaźdyin folwarku, ńżywają Sierótki* 
zwyczajnie w nim chowatie. Jak się t- 
rodziłi dwaj braciszkowie Antosi, 6bró- 
cila ją Matka na ich piastuńke; a bićdna 
dziewczynka, dźwigała od гапа ilo Ho- 

3" 


htt: |fJEFALA 2 = Е 
Пр. ГСЇП.ОГО.| 


cy dzieci, od których sama niewiele co 
starszą była. Nadtobyście się zasmuciły, 
gdybym wam opisać chciala, ile biedy - 
użyła Antosia, w tym dziecinnym wie- 
ku, w którym wy, moje dziatki, tak je- 
Steście swobodne i szczęśliwe! Dostala 
nieraz połajanie niesprawiedliwie, і Ка- 
rę, na którą nie zasłużyła; nie miala ani 
sukienek, ani trzewików, sypiała na zie- 
mi, jadała grube potrawy, i chleb razo- 
wy, słowem Antosia do lat ІОсіш by- 
ја bardzo nieszczęśliwą. W tym to wie- 
ku, zdarzyła się w jej [osie odmiana; a 
to, co dia innych dzieci największem 
nieszczęściem bywa, stało się dla nićj 
szczególnie pomyślnym wypadkiem. 
Pani Gradecka wkrótce po urodzeniu się 
najmiodszćj siostry Antosi umarła, bo 
w chorobie swojćj, żadnym sposobem 
гро doktora posłać nie chciała; żałując 
oderwać koni od pracy gospodarskiej; a 
więcćj podobno jeszcze kosztów nao- 
ріасе doktora; úmarla więc mloda ta 
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ofiara chciwości i skąpstwa ;- zostawi-- 
wszy męża w podeszłym wieku, który 
nigdy się nie spodziewał ją przeżyć, i 
czworo drobnych dziatek, bez zadnego : 


tyle, że sama rozeznawała, ile jéj hie 
dostawało wykształcenia, i tych .wia- 
domości, które nawet jej wiekowi wia- 
ściwe bywają. Brat jćj młodszy, wywi- 
chnal był nogę przez niedozór, a dwa 
tygodnie będąc bez opatrzenia, został 
kaleką może na zawsze! i ten troskli- 
Wych potrzebował starań; Ojciec, zmar- 
“twiony śmiercią. Matki, leżał chory w. 
łóżku; задає) nie było w domu rozsą- 
dnćj osoby: dziewki dwie wiejskie, ca- 
łą stanowiły domową usługę; Antosia 
nasza nąuczyła się była czytać.na sta- 
rój elemencie, którą w podarunku od 
Pani Chciwowskićj dostała , umiała ka- 
techizm i pacierz, а w wieczór, czasa- 
mi, czytywała modlitwy na książce 
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Matki. То bylo cale jćj umysłowe wy- 
kształcenie; ale Antosia miała roztro- 
pność ; z niepospolitym naturalnym do- 
wcipem połączoną. Widząc Ojca, na 
bolesném łóżku, a Matkę w grobie, nie 
tracila czasu па niewczesnćm opłaki- 
waniu swojćj niedoli; objęła rząd domu; 
doktora dla Ojca zgodziwszy, starańnie 
jego przepisy względem pielęgnowania 
chorego wypełniała; powierzyla ma 
brata kulawego,który niebawnie, pod 
jego dozorem, wyzdrowiał prawie zu- 
pełniel... Przyjęla do domu kobićtę w 
wieku, ale rostropną, która zajęła się 
spiżarnią i bielizną dzieci; wnet bra- 
cia i siostrzyczka Antosi, dostali biale 
koszulki i przyszli do tóżka Ojca pićr- 
wszy raz z umytemi twarzyczkami, i 
bez pierzy we włosach. Ojciec jéj cią- 
gle jeszcze był chory, turbował się je- 
dnak mocno, że przyjęcie kobiety dro- 
go płatnej, wielką mu sprawi szkodę, 
zaczął się dziwić, Że dzieci jego ze zby- 
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tkiem ubićra, i wyrzekał że nigdy na te 
wydatki jego majątek nie wystarczy. 
Antosia odmieniła więc swój sposób 
wychodzenia z Ojcem, juź nie tak czę- 

sto lóżko jego prześcielać kazala, dzieci 
-w starćj odzieży do niego przyprowa- 
dzala; doktór nie zawsze Ojca widy- 
wał, kiedy przyjeżdzał; ale ona mu zda- 
wała sprawę о postępach choroby, bo go 
nieustannie pilno wala; а tak niewinnym 
podstępem, połączyła dogodzenie Oj- 

cu w jego słabości, z rządem i przyzwo- 
itością, które, ile miała do tego zdolno- 
ści, w dom Ojca wprowadzić postano- 
wila. Ojciec. zaczął do siebie przycho- 
Azić; doktór odwiózł mu młodszego sy- 

na dobrze wyleczonego jego staraniem; 
Antosia, niezmiernie byla z siebie za- 

dowolnioną; a przekonanie o tém, że 

dobrze czyni, dodawało jéj mocy w wy- 
konaniu ułożonego w swojćj 40cio -le- 

tnićj główce planu postępowania na 

przyszłość. 


Skoro Ojciec zupełnie do siebie przy- 
szedł, najprzód go prosiła ażeby jéj po- 
zwolił jechać do kościoła na nabożeń- 
stwo, dla podziękowania Bogu , za jego 
wyzdrowienie. Pojechała więc bry- 
czką z bratem starszym, i jedną ze słu- 
żących; było to święto i dosyć juź przed 
kościołem stało powozów; ale jeszcze 
było zawczasu; Antosia nie nosila na- 
wet po Matce żałoby (bo któżby jej ją 
był sprawil) okryła tylko swoję białą 
sukienkę, dużą czarną chustką, pozosta- 
łą po Matce, a niewidząc jeszcze nikogo 
w kościele, poszła do xiędza probo- 
szcza, chcąc go prosić, ażeby Ojca w 
słabości odwiedził. Zastała w plebanii 
dużo zebranych gości, którzy na zaczę: 
cie nabożeństwa oczekiwali; grono ła- 
dnie poubieranych dzieci, które biegały 
po ogrodzie plebana i rozmawiały, to 
po polsku, to po francuzku, igrając we- 
solo z ułaskawioną wiewiórką zajęło 
najprzód uwagę wchodzącćj do pokoju 
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Antosi. Spelniwszy zlecenie Ojca do 
swego pasterza, prosila.o pozwolenie 
wejścia do ogrodu: z bratem. 

Krótka sukienka, obdarte trzewiki, i 
wielka chustka, która Antosię okrywa- 
ia; brata zaś, cala opuszczona i nie- 
zgrabna postać, a do tego, nieśmiały 
krok ich, w zbłiżaniu się, dały dzieciom 
tam zebranym powód do sądzenia, że 
te dzieci, co wchodząc, stanęły z dale- 
ka, byli miodzai zebracy!.. Zgromadziiy 
się zaraz do swoich ochmistrźyń, і pro- 
siły o pozwolenie, zrobienia na te bié- 
dne sieroty małćj skladki! Dziesiątaczki 
i grosze, obficie ѕріупеу w woreczek, 
najstarszćj miedzy niemi panienki, któ: 
ra, zadowolńiona tym zbiorem, pobie- 
gła ofiarować go hićdnym dzieciom, któ- 
re zapewne, jak mówiła, przybliżyć się. 
wstydziły. Jakież bylo naszćj Antosi 
upokorzenie! kiedy. rówienniczka w 
wieku, а zapewne i w urodzeniu, są- 
siądka, mnićj może od nićj majątku po- 
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siadająca, w ładnym tiulowym czepe- 
czku, w sukience wygarnirowanćj, i w 
pstro malowanym fartuszku, przysko- 
czyła, do nićj z uśmiechem, i grzecznie 
jéj zebraną jałmużnę podała. Мей to 
kochanko, rzekła: to jest mała składka, 
od nas samych; ale, jak Mama do ogro- 
du płzyidzie, to pewnie wam da więcćj. 
Cóś niewypowiedzianie przykrego u- 
czuła Antosia, spostrzegając za kogo ją 
biorą, gorzkie izy upokorzenia splynę- 
ły na jéj lica, odsunęła woreczek w 
milczeniu i chciała się oddalić... Ale brat 
jej,surowy i nieznający grzeczności chlo- 
piec, grubijańskim sposobem odepchnat 
podającą jałmużnę panienkę, i krzy- 
Кпзі ze złością: albo my to dziady, że 
nam jałmużnę dajecie? my jesteśmy z 
Gradowic młodzi Panicze! może wię- 
се) mamy w domu pieniędzy, słyszycie, 
jak wy wszyscy warci ; idźże sobie ty 
jakaś, bo cię nauczę. Gorzej się jeszcze 
Antosia obejściem brata zawstydziła, a 
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ledwie zdolała przeprosić panienkę, gdy 
dano znać, że czas na nabożeństwo; An- 
tosia wzięła brata za rękę, wprowadzi- 
ta go do kosciola, uklękia na boku przed 
ołtarzem Stego Antoniego swego patro- 
na i gorąco się modlić zaczęła ażeby 
. jéj Bóg użyczył sposobu, którymby uzy- 
skać mogła, stosowne stanowi swemu 
wychowanie. Wysłuchał Bóg modlitwę 
młodćj sieroty, bo On, prędzej czy pó- 
źniej, zawsze wysłucha tych, co go 
szczerze, і w sprawiedliwej błagają 
sprawie. 

Ksiądz Proboszcz, odwiedził naza- 
jutrz Pana Gradeckiego, potwierdził o- 
powiadanie Antosi, 6 upokarzającćm ја 
zdarzeniu. Obudziła się cokolwiek w 
nim duma swych przodków, i bardzo 
się rozgniewa! na te dzieci, które jego 

"potomstwo za Że»rakow wzięty, Dla 

czegóż to proszę uniżenie, mój Mości 

księże proboszczu, rzeki żywo mimo 

jeszcze słabego zdrowia; wszakci, moje 
4 
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dzieci tak wyglądają jak i inne; wszak 
my mamy klejnot szlachecki, jeszcze od 
Króla Łokietka; wszakci Єгайессу, od 
lat trzechsćć kilkadziesiąt, w tćj zie- 
mi osiedli, w niej ciągle piastowali u- 
rzędy; mam z łaski Pana Boga, pięć fol- 
warków w polach, dwa piękne z bo- 
rem, dlugu ani szeląga; jakże mogły te 
tam jakies modne panięta, wziąść moje 
dzieci za żebraków? Nie przeczę ja, ko- 
chany Panie, żadnemu z wymienio- 
nych przez ciebie zaszczytów, odpart 
poważnie szanowny pleban; ale wła 
śnie dla tego, żeś Pan i zacnego roda, i 
dziedzic tylu włości, wypadałoby po- 
myśleć 0 staranniejszem wychowaniu 
swych dzieci, a nawet о stosowniejszćj 
ich majątkowi odzieży, ażeby się smin- 
ło mieścić. mogły. pomiędzy równemi 
sobie, Trzeba Pannę Antoninę oddać 
do Madame w Warszawie, Pana Jali- 
usza do szkół w wojewódzkióm mie- 
ście, a mlodsze, pod dozorem poczci- 
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меј Małgorzaty, przysposabiać do dal- 
szych nauk. A dla Boga! Mości księże, 
co mi też radzisz! czy podobna, żebym 
ja Antosię z domu oddalił; a któżby z 
kluczami chodzii, kto wydawał czela- 
. dzi; kto doglądał krów i przędzenia; па 
to żeby po modnemu chodziła i po fran- 
cuzku mowiła, ja mialbym piacić za 
піз? Nie, to być żadnym sposobem nie 
może, Gniewał się Pan Gradecki, rzu- 
cał, łaiął dlugo, ай przecię łzy Antosi, i 
zdrowe rozumowania plebana, przemo- 
gly upór jego. Nasza mala bohaterka 
odwiozła najprzód sama do szkół brata 
swego, zgodziła dla niego 5161 i stancyą, 
zapiaciia za całe pół roku, a sprawiwszy 
sobie niezbędną odzież żałobną, powró- 
ciła do domu, gdzie, pod kierunkiem 
Maigorząty, oporządziia się jak mogła, 
i wsiadlszy na bryczkę, pojechała ze 
starym uproszonym o jćj odwiezienie 
sąsiadem oddać się sama па pensyą w 
' Warszawie: Niemale była podziwie- 
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. nie osób, składających szkolę uczennic 
Pani В... jednćj z najsławniejszych w 
Warszawie, kiedy przed jćj bramą sta- 
nęła niepozorna bryczka, z którćj wy- 
siadt stary osiwiały szlachcic, z JOcio- 
letnią Panienką, ubogo, ale przyzwoicie 
ubraną; ta lubo nie umiała anisię zgra- 
bnie оКіопіє, ani wytwornie tłómaczyć, 
oświadczyła jednak wyraźnie i z przy- 
zwoitóćm uszanowaniem, że będąc po- 
zbawioną starań Matki, pragnie być 
przyjętą do instytutu Pani B.... obiecu- 
jąc być jéj posłuszną i szanować ją jak 
własną Matkę. Towarzysz jéj złożył 
dowody urzędowe, jako ta panienka 
_ „istotnie była córką dziedzica Grado wic 
i innych włości; wyjęła przytćm Anto- 
sia z małćj szkatułki woreczek, dosyć 
dobrze złotem napełniony; i zapytawszy 
się, wiele z góry za pół roku za jéj wy- 
chowanie wyliczyć należy, prosiła Pa- 
nią В... ażeby zaraz żądaną Kwotę od 
‘od nićj odebrać raczyła. Ulatwiwszy 
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сеп tak dla 'nićj ważny interes , poinó- 
wila tajemnie z towarzyszem swćj po- 
dróży, zdawało się, że mu czule dzie- 
kuje, za jego około nićj poniesione trù- 
dy, a lubo nieznacznie wsunęła w jego 
rękę cokolwiek tego złota со w wore- 
czku miała; nie uszła jednak jćj hojność 
bacznego oka Pani В....., która 26344 
pochlebne powzięła mńiemanie о do- 
broci serca swej nowćj uczennicy. Od- 
mićhny sposób Życia i codzieńnych za- 
trudiień Antosi, ćzynił jej początkowy 
pobyt һа pensyi nader trudnym: mósia- 
Ја zacząć uczyć się tego, со sietmiole: 
tnie uczennice już niezgorzćj umiały. 
Pisać nawet bićdna dziewczyna nieu- 
miała jeszcze; starała się Więc, nieustafi- 
nie pracując, zastąpić brak zupełny рієт- 
wotuego wychowania; dopomagały jej 
dotego, nietyłko nauczycielki, ale па- 
wet starsze współ-uczeńnice, Бо Anto- 
sia przez swoją slodycz i dobróć serca, ' 
, prędko ich przyjażń uzyskała; a tak by- 
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"da przekonaną o potrzebie prędkiego na- 
by cia tego, co do jej wykształcenia bra- 
kowało, że nawet od slużących napo- 
mnienia przyjmowała z wdzięcznością, 
"kiedy jéj rozsądek słuszność onych o- 
kazywal. Pani В... coraz więcćj ją lu- < 
biła: rzadka jéj pracowitość dziwnie 
czasem odbijała, z lenistwem і roztrze- 
paniem innych panienek u nićj będą- 
cych. Podczas rekreacyi Antosia robila 
braciom swoim szkarpetki, albo szyła 
koszulki dla małćj siostry, ucząc się 
pilnie przy сеј robocie zadanćj lekeyi. 
Trudnićj nad wszystko przyszło jój u- 
tożenie swe zmienić; а: pomimo diugo 
branych lekcyi tańca, nie mogla jeszcze 
nabrać tćj zgrabnej lekkości, która się od 
lat dziecinnych nabywa, kiedy jeszcze 
skład ciała przez ciężkie prace nie jest 
przeistoczony; alei te przeszkody zwal- 
czyła Antosia; ро upłynieniu lat dwóch, 
tak była odmieniona, tyle nabrała wdzię- 
«Кому powierzchownych i przymiotów 
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serca i duszy, że sama Pani, В... win- 
szowała sobie uwieńczenego skutku. 


- swych starań. Miewala Antosia, dosyć 
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częste z domu wiadomości, Ojciec do 
nićj pisywał, ile razy kto z jego stron 
jechał do Warszawy. Zdrowie jego za- 
wsze było chwiejące; nie posyłał jéj 
nigdy pieniędzy, i dziwił się czasem, że 
ją tak dlugo Madame па pensyi bez 
zapłaty trzyma; ale tém lepićj myślał 
sobie, tu jćj nie karmię, ani odziewam; 
a jak się Madame uprzykrzy, to ją ode- 
szłe. Nasza Antosia wiedziała dobrze, 
wyjeżdżając z domu, Że się niczego od 
Ojca spodziewać nie może. Dozwolił 
jej Ojciec, aby wzięła z jego szkatułki, 
do którćj klucze podczas jego choroby. 
miała, tyle ile na jéj potrzeby wystar- 
czyć mogło” przez czas niejaki; ale ро 
dwuletnim pobycie na pensyi, mało 
bardzo już pozostało w owym woreczku. 
Nadchodził {62 właśnie czas szkólnego 
examinu, i po nim nastąpić mających 
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wakacyi. Osoby rządowe, Mamy і o- 
piekunki panienek w instytucie beda- 
cych i licznie zebrani goście zajęli miej- 
sca w dużćj sali; popisywały się ра- 
nienki z rozmaitemi, tak. „naakowemi 
jako i przyjemnemi wiadomościami; z 
zadowolnieniem wszystkich tych któ- 
rzy tam mieli córki alboskrewne. swo- 
је. Wiełoliczne nagrody тіаїу być roz- 
dane, Matki albo Opiekunki tych uczen- 7 
nic które na nie zasłużyły, oddawały 
im te oznaki zaszczytne; a izy rado- 
ści skrapiaiy nieraz książkę, albo ladny 
koszyczek drżącą ręką Matki padany. 
Nagroda słodyczy charakteru i pilności 
w nauce pozostała до oddania. Nasza 


‚ Antosia, skromnie ale powabnie ubrana, 


w białój sukni różową wstążką prze: 
pasana, z takąż przepaską w ciemnych 
włosach, gładko na czole przedzielonych, 
wychodzi z pośród tuwarzyszek swo- 
ich, ale napróżno szuka tój ręki, któ- 
raby jéj nagrodę oddać miała! napró- 


http://rcin.org.pl 


UK ыл 


ino przystępuje do krzeseł, gdzie da- 
my siedziały; nikt nie sięga na stół dla 
podania је) pięknćj safianowćj teki, roz- 
maitemi різтіеппеті о 
pelnionćj, która nagrodę pilności stano- 
wić miała. Oczy Antosi napełniły się 
лалмй... О Boże! zawółała, ja tak się sta- 
rałam szczerze aby па nią zasłużyć; а 
tu niema nikogo z czyich rąkbym ją 
przyjąć sobie życzyła! ja niechcę tej 
nagrody; cóż mi po пієј, kiedy nie mam 
ani Matki ani Opiekunki, któraby się 
wspólnie ze mną memi postępami сіє- 
szyła. Całe zgromadzenie zajęto się mo- 
спо szczególnym tym: wypadkiem. U- 
rzednik, który z obowiązku przewodni- _ 
czył temu examinowi, powstał і sam 
chciał wręczyć Antosi nagrodę, prze- 
mówiwszy wprzódy w wyrazach do jéj 
położenia stosownych; ale młoda osoba, 
mało co od Antosi starsza, uprzedziła go 
powstając żywo. Za pozwoleniem mo- 
jéj Mamy i WPana Dobrodzieja, rzekła, 
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niechaj mi dozwolonćm będzie oddać 
Antosi tę nagrodę; z mojćj ją zapewne 
mile przyjmie ręki, nie prawdaż, ko- 
chana Antosiu? przypomnij sobie, pro- 
szę, spotkanie nasze przed dwoma laty 
w. plebanii; milszym ci pewnie będzie 
ten dar z mojćj ręki dziś odebrany, jak 
ów który pomyłka dobrego serca wte- 
dy ci ofiarowała. Antosia rzuciła się 
naszyję młodej osoby i rzekła z uczu- 
ciem: przyjmuję z rąk twoich nagrodę 
z wdzięcznością. Ty! coś mnie widzia- 
іа jaką byłam wtedy, a слет jestem te- 
raz, najlepićj osądzić potrafisz moje wy- 
silenia;dziękuję ci tysiącznie droga przy- 

jaciólko! Pani В... wytlómaczyła zgro- 
 madzeniu przyczyny tego zdarzenia. 
Antosia stała się przedmiotem zajęcia; 
wszyscy chwalili ją, przedstawiono za 
przykiad do naśladowania, będącym w 
równym wieku panienkom-, a wnet u- 
zyskała tyle przychylnych sobie mię- 
dzy zebranemi gośćmi , ile bylo dobrych 
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Matek w tem zgromadzeniu, Dzień ten 
nader przyjemne zostawił Antosi wspo- 
mnienie; postęp jój w naukach Бу! zna- 
czny , zręcznóść w robotach rzadka na 
jej wiek, muzyka nawet i taniec już 
szły niezgorzćj. Ale woreczek uszczu- 
різі się codziennie!... Ojciec піс od nie- 
jakiego czasu nie pisal; a о nadesłaniu 
pieniędzy od niego, ani myśleć nie mo- 
Біг. Nadeszły wakacye; postanowiłasje- 
chat do niego, ale z kim?.... Wiedziała, 
że jej Pani B..... samćj jechać nie po- 
zwoli, a wstydziła się nawet służącej z 
instytutu brać z subą, ażeby jćj nie po- 
kazać nieporządku i skąpstwa w domu 
Ojca panującego. Przypomniała sobie 
wtedy, że młoda Helena Rolińska, taż sa- 
ma, która jéj nagrodę oddala, miala wy- 
jechać z Matką na wieś, w sąsiedztwie 
Gradowic; napisala do Pani Rolińskićj 
za pozwoleniem Pani B..... ażeby ją z 
sobą wzięła; i wkrótce z tą przyjemną 
rodziną puściła się w drogę. Ale bić- 
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„dna Antosia! nie przeczuwała wcale, 
podczas wesoło odbytćj podróży, jak 
smutny ją w Gradowicach czekał do 
spelnienia obowiązek.... Zastala Ojca 
przy schyłku-zycia; 1 zaledwie dni kilka 
pozostało jej do oddania mu należnych 
starań... Skonał staruszek, błogosiawiąc 
swe dzieci, ale jeszcze na godzinę przed 
śmiercią zamknął starannie szkatui- 
Ке z pieniędzmi i nie chciał dozwolić , 
aby mu zbyt drogie w jego mniemaniu 
lekarstwo z miasta przywieziono. Od 
śmierci Ojca Antosi, jéj położenie sta- 
ło się zupelnie innym dzieciom w оріе- 
ce zostającym podobne. Krewni i powi- 
nowaci Państwa Gradeckich złożyli ra- 
dę familijną, jak w takich przypadkach 
bywa, wzięli opiekę równie nad dzie- 
ćmi, jak nad ich majątkiem; nasza An- 
tosia wróciła do Pani B.... gdzie jeszcze 
Тах 4 pozostała. Ukończywszy nauki z 
zupelném opiekunów zadowolnieniem , 
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powierzoną mi została фо czasu, póki 
sobie nie obrala za męża brata tej He- 
lenki Rolińskićj, z którą dotąd czuła ją 
przyjaźń lączy. Pani Rolińska jest ró- 
wnie dobrą Matką jak żoną i przyja- 
ciólką wzorową; pelni wszystkie obo- 
- wiązki swoje, równie dokladnie jak 
przyzwoicie; a co jéj najwięcćj chluby, 
przynosi jest to, że sobie samćj wy- 
kształcenie swoje przypisać powinna. 
Tak Babunia kończy. swoję piórwszą 
powieść; z tćj poznacie, drogie dzieci! że 
rozsądek i przytomność umysłu, cza- 
sem zastąpić mogą niedoświadczenie 
dziecinnego wieku; że zawczasu wam 
się przyzwyczajać należy do obejścia 
się bez codzienny rh starań, które przez 
nieszczęśliwe Życią wypadki, łatwo. 
wam odjęte być mogą. —Niepięknie Ba- 
bunia zakończyła tak ładną powieść ; 
С my zawsze Babunię, Mamę i Tatę mieć 
będziemy, my nie chcemy inaczćj niy- 
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śleć, bobyśmy płakać musieli, a ја wiem, 
Że Mama nie lubi kiedy dzieci płaczą 
tak mówili mali sluchacze powieśsi. U- 
ściskała Pani Uszycka i córka jej swe 
lube dzieci w milczeniu; bo cóż można 
na tp odpowiedzićć tym szczęśliwym 
istotom, które jeszcze nie rozumieją co 
to jest rozlączenie na zawsze, z drogie- 
mi nam osobami przez śmierć lub od» 
dalenie sprawione. 
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Powicść druga Babuni. 


جي تات 


Czy też Babunia pamiętać będzie о 
tem, co nam obiecała jakeśmy byli osta- 
tnią razą w Krajominie, rzekł Staś do 
Zosi, skoro przy końcu lipca ślicznego 
letniego poranku, wsiedli wszyscy do 
kocza, ażeby zwyczajną, a tak miłą lu- 
bym dzieciom odbyć pielgrzymkę. A jak- 
że zawołała Karolcia czy nie pamię- 
азу, że prosiła Mamy, ażeby dla nićj 
„przywiozła dużo włóczek i bawełny do 
robót. — No,i cóż to ma do tego Karol- 
ciu? odezwała się Anielka. — Czy nie 
domyślasz się? że Babunia długą i pię- 


kną nam powie historya, bo niechcąc 
próźżnować podczas opowiadania, po- 
'trzebuje dużo bawełny i włóczki, do 
< wwijania iobienia z nich różnych dla 
nas rzeczy. Jakto Karolcia zgadla, nie- 
jjrawdaż Mamo droga? — Pani Złotom- 
ska, tak teraz, jak i zawsze, kiedy do 
Krajomina jechała, znajdowała się w 
prz) jemnćm usposobieniu umyslu, we- 
sole sprzeczki lubych dziatek, niewin- 
ne ich spostrzeżenia, domniemania nie- 
spodziane, urozinaicały nader milo tej 
dobrej Matce, krótką pódróż do tak 
drogićj sercu jéj osoby; sprzeciwila się 
żartem twierdzeniu Karolci, mówiąc że 
nie wie wcale o żadnej nowćj powie- 
ści; Babunia była słabą cokolwiek; je- 
ździła przytćm do dawnćj swćj przyja- 
ciólki; miala różne domowe zatrudnie- 
nia; а zatóm może Babunia nie przypo- 
mniała sobie піс do opowiadania wna- 
czkom swoim. —To ус nie może; nie, to 
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żadnym sposobem Być nie może: -rzekł 
Staś poważnie. Babunia uczy nas za- 
wsze, że nigdy tego nie trzeba obiecy- 
wać, czegobyśmy dotrzymać nie mogli; 
Babunia obiecała powieść na pićrwszą 
naszą bytność ї dotrzyma swej obietni- 
су; ла to ја гесле. —1ја także, rzekła Ka- 
rolcia, bo Babunia nie chciałaby nas za- 
smucić kiedy my jej tak dobre od na- 
szych nauczycieli, wieziemy świade- 
ctwa. O nie, nie. Załóżmy się Stasiu, 
że nie będzie powieści, zawołała Zosia 7 
uśmiechem do brata; ja i Anielka mó- 
wiemy że nie będzie powieści; Staś i ty 
Karolciu mówicie Że będzie. — A о co 
się założemy?... O koszyk malin z Ba- 
buni ogrodu. Ci co zakład przegrają, bę- 
dą zbićrać maliny dla tych, co go wy- 
grają; ale ani jednćj nie skosztują. — Dø- 
brze, dobrze, zawołały dzieci. Pani Zło- 
tomska zezwoliła na to; a przy koń- 
cu podróży cała się sprawa wytoczyła 
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przed Babunię, która zakład roztrzy- 
gnąć miała. Jak minęly pićrwsze przy- 
witania, opowiadania, udzielenia wia- 
domości różnych z miasta, tak przez Pa- 
nią Złetomską, jako i jéj dzieci, przy- 
pomniały sobie wnuczęta zakiad w po- 
dróży zrobiony, i prosily dobrćj Babu- 
ni o roztrzygnienie ważnćj tćj sprawy. 
Nie pomylił się Staś ani Karolcia w do- 
bróm mniemaniu o mojćj rzetelności, 
rzekią ona z uśmiechem; lubo dziś mie- 
liśmy upal nieznośny, ale już świeżość 
wieczorna powietrza wabi na przecha- 
dzkę; jutro więc podczas skwarnego po- 
łudnia, kiedy -wszyscy w cieniu szukać 
będą ochłody , udzielę wam obraz wy- 
padków dwóch nader zajmujących istat. 
Niezapominając jednak o przedmiocie 
zakładu, duży koszyk małin, znalazl 
się nazajutrz pośród stolu, który dzieci 
wesoło obsiadły ; te co zakład wygrały, 
udzieliły je tym co przegrały, bo czy 
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podobna, nieużyczyć innym tego co nam 
przyjemność sprawia..... Ale przyje- 
mniejszą jeszcze dla nich, była powieść 
Babuni, którą usiadiszy w wygodnćm 
krześle, z nowo zaczętą robotą, tak mó- 
wić zaczęła. | 
Państwo Slewieccy, od swego pobra- 
nia się mieszkali w Warszawie, oń sam 
piastował tam urząd znąkomity; trzy- 
mali dom okazały, dawali częste obia- 
dy, świetne wieczory; slowem, Żyli tak 
jak żyją zazwyczaj w stolecznych mia- 
stach urzędnicy piér wszego rzędu. Mie- 
li oni dwoje dzieci, syna Olesia który 
już łat 13 kończył i córkę Marynię, ro- 
kiem młodszą od brata. Te dzieci by; 
ly na pozór najszczęśliwsze istoty w 
świecie, bo nikt niesprzeciwiał się ni- 
gdy ich woli; wszyscy ci którzy uczę- 
szczali do domu Państwa Słowieckich, 
przesadzałi się w uwielbianiu tak po- 
wierzchownych jako i umysłowych 
przymiotów ich dzieci. Co za ładne pod. 
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wieczorki bywały u przyjaciół domu 
rodziców Olesia i Maryni w dnie imie- 
nin lub urodzin ich dzieci! jakie odbieraly 
ładne wiązania, co za niespodziane zaba- 
wy dla nich wymyślano, jak je chwalili 
domownicy, jak im nadskakiwali slu- 
ласу, slowem wszystko to nader im by- 
io przyjemne. Alc, jak będziecie star- 
sze, drogie dzieci, to poznacie dostate- 
cznie, co to jest za nieszczęście, siażyć za 
сеї pochlcbstwu, i za sposób przypodo- 
bania się tym, których z potrzeby uj- 
mować ssbie usiłują podwładni; tak 
więc te pochwały, te uprzedzenia głów- 
ki im poprzewracały, że ani Ołeś ani jego 
siostra nie czuli żadnćj potrzeby przy- 
kładania się szczćrze do nauk, kiedy 
widzieli,że najmniejsze ich staranie za 
nadzwyczajae w wyksztaiceniu uwa- 
Żano postępy. Pan'Słowiecki trzymał 
do Olesia nauczyciela, który mu towa- 
rzyszył do szkól, i z nim w domu po- 
wtarzał dawane tam nauki; ale zatru- 
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dnienia publiczne Ojca; пів dozwalały 
mu często wglądać w naukowe prace 
syna... Pani Slowiecka, lubo bardzo by- 
la dobrą i Matką i Żoną, tak jednak wie- 
ie zajmowała się towarzystwem, stro- 
jami i zabawami wielkiego świata, że 
jéj rzadko, a to w rannych tylkó godzi- 
nach, pozostawało cokolwiek czasu, do 
zwiedzenia pokoju córki, gdzie Mary- 
nia, pod dozorem młodćj szwajtarki, 
rozmaite od odwiedzających ją gydzi- 
nami nauczycieli, odbićrała nauki; Oleś 
był tak roztrzepany, że о niczóm jako 
figlach myślał , a wracając do domu ze 
szkoły , jedynie tylko wieczorną zaba- 
wą, teatrem (gdzie ich Matka często z 
sobą brała ) balikiem albo spacery 
miał głowę zajętą, mało więc bardzow 
nićj pozostało miejsca, do tego co sły- 
szał w klassie, a mnićj jeszcze do ror 
sądnych napomnień nauczyciela, które: 
go wszelkie usiłowania, spełzły zawsze 
przed głosem pochlebstwa służących i 


м domowych przyjaciół... Marynia zaś 
była niewypowiedzianie leniwą, nicze- 
go jéj się uczyć nie chciało, oprócz tań- 
ca; bo tyle odbićrała pochwał, kiedy ga- 
wote tańczyła , tak uwielbiano jéj la- 
dng nóżkę, jéj zgrabną figurę, że za ріёг- 
wszym pociągiem smyczka na skrzy- 
pcach swego tancmistrza lenistwo jej 
ustępowało zupelnie chęci podobania 
się, która juź bardzo silnie opanowała 
była 16) młode serce. 

W czasie kiedy wam ich opowiadam 
historyą; mialy te dzieci (jak mówiłam) 
od łat 12 do 13, najlepszy czas do nauk 
i pracy, bo w tym wieku, u dziewcząt 
uzupełnia się wychowanie, u chiopczy- 
ków zaś jest to pora do powzięcia wyż- 
szych wiadomości; słowem, tak u je- 
dnych jak і u drugich, czas niepowetio- 
wany, kiedy go się na fraszkach mar- 
auje, a nieodżałowany w późniejszym 
wieku, kiedy się z niego nie korzysta. 
Mama Olesia i Maryni miała bardzo ma- 
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jętną i dobrą ciotkę, która osiadła by- 
ła za granicą; ale, Że dosyć lubiła Panią 
Słowiecką, a przytóm miała niektóre 
czynności do ułatwienia w Warszawie, 
oznajmiła jej rychły tam swój przyjazd, 
i prosiła Pani Słowieckićj, ażeby sto- 
sowne dla niej chciała wynająć mie- 
szkanie. Рап ŃSlewiecki, chętnie się 
przychylił do życzenia swćj Żony; aże- 
by tak pożądanego i dawno oczekiwa- 
nego gościa, uimieścić w swojćm miesz- 
kaniu; a Pani Hrabina, przybywszy nie- 
bawnie, zajeła kilka pokoi w domu ro- | 
dziców naszych małych przyjaciół. By- 

ła to osoba bardzo roztropna i swiatla, 
sama w swojćj młodości wiele się od- 
dawała wychowaniu dzieci; bo i wła- 
sne dziatki bardzo dobrze ukształciła, i 
nawet przez czas niejaki, sprawowała 
z chlubą, urząd ochmistrzyni młodych 
księżniczek, przy jednym dworze nie- 
mieckim ; Oleś i Marynia, cieszyli się 
bardzo, na przyjazd tej cioci, bo im się 
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zdawało, Że i ona, tak jak wszystkie 
otaczające je osoby, przesadzać się bę- 
dzie w pochwałach i usilnćm ubiega- 
niu się o ich laskę: Ale, wszystko toin- 
szy obrót wzięło. Pani: Hrabina uści- 
skała czule dzieci swojćj siostrzenicy, 
i przywiozla im z zagranicy ładne go- 
ścińce ; byly to nowe dziela jeszcze u 
nas nieznane ,/do «wyższych паці sin- 
Zące dla Olesia; © wzory do haftn, far- 
by do malowania, jedwabie, рее it. p. 
Фа Maryni; a dla obojga, teki z Корег- 
sztychami celniejszych obrazów, i śli- 
czny zbiór malowanych kwiatów z na- 
tury; te tak użyteczne i wytwornie do- 
brane dary, dosyć ozięble przyjęte 70- 
stały. Czy się bardzo cieszysz Mary- 
niu, z gościńca odebranego od cioci? 
zapytał Oleś siostrę , rozrzucając nie- 
dbale kopersztychy na stole. О! co nie, 
to nie, braciszku! zawołała ziewając 
Marysia; ja się spodziewałam sukienki 
na model Paryzki, szarfy pięknej ta- 
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ківі jak widziałam u Hrobianki fad v i- 

gi na balu, albo ładnego woreczka do 

noszenia chustki. A ja, odrzekł Oleś, 

pieknego konia, do tych nowych sanek, 
co.mi darował niedawno Pan Assesor, 
albo gry jakićj nowo- wynalezionćj za 
granicą; aż tu ciotunia, dala nam obraz 
ki; jakby malym dzieciom, co się na 
nich uczyć mają, a mnie książek! kie- 
dy ja sam niewiem co mam robić z te- 
mi ktore moję szatkę napelniają. Nie, 
Marynko, mnie się nie podoba ciotunia; 
a tobie? I mnie nie bardzo, ale Mama 
daje na jćj przybycie balik dziecinny, 
może jak moją gawotę: zobączy i po- 
chwali, na większą sobie laskę u mnie 
zasiuży ; zobaczemy, а tym czasem idę 
na lekcyą tańca, bo już przygrywa we- 
solo gawota, Pan Rigodon. Dary ciotki 
„ostawiwszy porozrzucane na stole, po- 
biegli oboje do tańcmistraa który zaj- 
mowal zawsze ich całą uwagę, kiedy 
inni nauczyciele na niedbalość ich bez 
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ustanku narzekali. Balik się udał do- 
brze, Marynią najświeżćj ubrana, пајіа- 
dnićj tańcująca, najwięcćj uwielbiana , 
nieposiądała się z radości; wykonalia 
trudne skoki w gawocie, z niepospolitą 
lekkością i wdziękiem; Staś ślicznie tań- 
napelniona była potrzebującymi łaski 
albo. opieki Pana Slowieckiego, oklaski 
- i pechwaly zgromadzenia trudne były 
do opisania. Zagraniczna ciotunia po- 
chwaliła dzicciom ich zwinność i umie- 
jętność w tańcu; ale bez żadnćj przy- 
sady i jakby rzecz obojętną i niewartą 
długiego zastanowienia się. Ona je- 
dna nie przyskoczyła do Pani Słowie- 
ckićj z uniesieniem swe zadowolnienie 
objawiając; ona jedna nie dziękowała 
Maryni, tak jak to czyniła prawie każ- 
da Pani na balu będąca z zachwyce- 
niem; ona jedna pochwalila drugą pa- 
nienkę która z Marynią tańcowała, a 
« Widząc ją opuszczoną i smutną, po osta- 
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tnim ukłonie w pośród sali stojącą , 
wzięła za rękę i z wyrazem swego za- 
dowolnienia do Matki jéj zaprowadzi- 
ta. — Dobrze twoje dzieci tańcują, ko“ 
chana Amelio! rzekła na pół po cichu do 
Pani Słowieckićj, ale na cóż im tak do- 
bitnie wasi oznajmują przyjaciele, że 
im się ich taniec podoba; wszak to tak 
małą na przyszłość różnica, między le- 
piej lub gorzej tańcującą kobietą, a tak 
wielka, między gorzej albo lepiej wy- 
chowaną zachodzi, że... O kochana cio- 
ciu, przerwała Pani Slewiecka, zosta: 
wmy proszę te spostrzeżenia na jutro; 
moja Marynia może nas wysłuchać, bo- 
ję się żebyśmy jéj humoru nie zepsuli; 
ma zaraz tańczyć contredansa, a mnie 
wiele na {ёт zależy, żeby dobrze tań- 
czyła, bo miody xiąże L.... stanął па 
przeciwko nićj z małą Wojewodzian- 
Ка... Nie odpowiedziała na to Hrabi- 
na. Całe swoje życie na wielkim świe- 
„cie strawiwszy, nadto dobrze znała je- 
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go: Ыейу, ażeby ich nie umiała pokryć 
 pobłażającćm miłczeniem! I tak rozmo- 
wa tych Pań przerwaną zostala. Nie- 
wznowiła jéj ciocia do końca tego wie- 
czoru, i zdawała się jedynie przyjemno- 
Scia jego zajęta. — Ale, nazajutrz okolo 
dwunastćj godziny, kiedy się już idzie- 
ci i rodzice i domownicy wywczaso- 
wali; kazala Hrabina prosić obojga dzie- 
ci dø siebie. — Olesiu! rzekła do sio- 
strzeńca, mam pilny list do pisania w 
interesie ważnym, a cierpię cokolwiek 
na oczy, po wczorajszym spóźnionym 
wieczorze ; powiem ci treść mojego li- 
stu, będę cię prosić żebyś go napisał za 
mnie. — А ty droga Marynin! wyręcz 
mnie proszę, oto rachunek kupca, któ- 
ry dopićro co odebrałam, chciałabym 
się przekonać, czy ma się istotnie tylo 
nałeży, chcićj go przejrzeć i zrachować 
za mnie. — Z kwaśną miną i prawie 
ze łzami w oczach, usiadły dzieci do 
wypelnienia rozkazów ciotuni, ałe na 
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próżno; Olesia list był nietyłko nieczy- 
telnem pismem skreśłony , ale tak za- 
wiły w stylu, z tak niewłaściwym wy- 
razem do mającćj go odebrąć osuby, że 
się Hrabina przekonała, i to była pra- 
са nad zdolności jćj siostrzeńca. — Nie 
Іерісі się powiodłe Maryni! nauka ra: 
chunków była jedną z tych, do których 
lenistwo jéj najmnićj dozwałaio się 
przykładać; narobila więc niezłiczo- 
nych pomyłek i zamiast kilkudziesiąt 
zl. powiększyła dlug Hrabiny do kib 
‚ ku tysięcy. — Ta ostatnia przejrzała w 
milczeniu te tak niedokładne roboty 
dzieci, i bez задає) nad niemi uwagi 
schowała je do swego stolika; nazajutrz 
wdała się z Marynią w rozniowę Ө 
historyi Stój, jeografii i't. p. ale i tu 
przekonała się ze snatkiem,że i w tych 
przedmiotach, lubo przez ochmistrzy- 
nią starannie nauczana, słabe bardzo na 
swój wiek uczyniła pestępy. — Co Ole- 
sia, to już zwabić nie mogła do żadnej 
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z sobą rozmowy, uciekał od niej jak od 
ognia; twierdząc Ze kobićta nieuczona 
w szkołach publicznych, nie powinna 
się mieszać do wychowania męzkiego, 
że on to wszystko lepićj zna od nićj; i 
że wreszcie nie widzi żadnej przyczy- 
ny zdawania examinu przed obcą oso- 
Ьа, którćj pewnie już nigdy widzićć nie 
będzie, skoro się z доти rodziców odda- 
ЇЇ, со wkrótce nastąpić miało. —Pan Sio- 
` wiecki lubo grzecznie bardzo był przy- 
jat Hrabinę w domu swoim,nie bardzo 
jednak smakowal w jéj rozumowaniu, ` 
osobliwie o wychowaniu dzieci! Przy- 
zwyczajony slyszeć zawsze” Fenoglo: 
śne wyrazy uwielbienia, kiedy mówio- 
no o Olesiu albo Maryni; nie pojnował 
jak mogła tak obeznana w tym przed- 
miocie dama nieuznać ich wyższości , 
nad wszystkie dotąd przez nią znane 
dzieci. — Jeszcze mniej była Pani Sło- 
„wiecka w tym względzie z ciotki swo- 
jéj zadowolniona; częścićj albowiem 
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miała sposobność przekonania się o јс) 
surowóm zdaniu w tćj mierze. — Zbl 
lal się wyjazd Hrabiny, a Oleś i Ma- 
rynia równiejak i ich rodzice niebardzo 
się tem smucili. — Ciotunia nim wyje= 
chała, miała diugą rozmowę 2 Państwem 
Słowieckiemi; pokazała im jakieś pa- 
piery, wspólne rozumowania podnio- 
sły się glośno aż do sprzeczki, a rodzi- 
ce naszych małych bohaterów wyszli z 
pokoju widocznie pomieszani; Hrabina 
zaś zasmucona i ze łzami w oczach; po- 
Żegname było obojętne ле strony całej 
rodziny. — Ciotka zaś, rzekła ściskając 
czule Amelią, bądź zdrowa drogie dzie- 
cię, pomnij na to com ci mówiła; bo- 
dajbyśmy się w lepszóm z sobą porozu- 
mieniu zobaczyły! То wyrzekiszy wsia- 
Фа йо pojazdu, gdzie ją obojętnie i z 
niejaką powagą odprowadził Pan Sio- 
wiecki. — W kilka miesiecy ро odjeż- 
dzie Hrabiny, w skutku niepomyśłnej : 
w-kraju zmiany, wszystko się w domu 
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- Państwa Słowieckich odmienilos. Zna- 
komity urząd, pęzez Ojca Olesia i Ma- 
*.ryni posiadany, został. mu nagle odję- 
* ty, z nim znikły: okazale życie, znacze- 
nie, dochody, а zatóm i domowi przy- 
Јасівіе.. Bo, drogie dzieci! doznacie aż 
nadto prędko w przyszłości, jak to nas 
opuszczają przyjacieled znajomi z wiel- 
kiego świata, kiedy pomiarkują, że się 
już u nas bawić nie będą mogli.... Nie- 
którzy współ-uczniowie Olesia, nawet 
„stronili od niego 2 wyraźnego swych 
rodziców rozkazu.... Pańi Siowiecka 
odbierała już tylko obojętne wyrazy po- 
Неоууапіа, i suche zapewnienia żalu nad 
Jéj smutnóm położeniem, tam gdzie đa- 
wnićj przesadzano się nad okazywa- 
niem jćj szacunku i uprzejmości. — Pan 
Słowiecki lepićj jak jego rodzina, z ca- 
lym ogromem swego nieszczęścia obe= 
znany nierównie więcćj jak żona i syn 
jego poddawał się rozpaczy! Co Marynia 
to słysząc,” że i Szwajcarka i niektórzy 
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metrowie niebawnie oddaleni zostanąy 
a nieznając jeszcze dokladnie przyczy- 
ny ich oddalenia, bardzićj się cieszyć, 
jak smucić temi wypadkami zdawała; 
ale gdy Pan Rigodon został odprawio- 
ny, wtedy zaczęło się. dopićro Ша nićj 
istotne nieszczęście. W krótce pałac rzą: 
dowy, gdzie tak wygodne zajmowali 
pokoje, opuścić musieli i sprzęty ró- 
wnie wytworne, jak kosztowne, przez 
licytacyę publiczną zostały sprzedane; 
jedna tylko sługa dla Matki i córki, je- 
den lokaj peiniący ogólną służbę domo- 
wą; i kucharka którćj potrawy po wy- 
kwintnym Francuzie bardzo złe się му» 
dawały, stanowily całą domową ustu- 
ке Państwa Słowieckich. — Wyprowa= 
dzili się w odległą stronę miasta а lu- 
bo tam skromne bardzo Życie wieśdź 
przedsiewzięłi, nie był to jednak jeszcze 
domiar ich nieszczęścia. —Państwo Sło: 
wieccy Żyjąc tak okazale, a nieinając 
ani dóbr ani innych dochodów jak tył 
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ko te, które urząd przynosił, narobili 
dosyć dlugów; ale póki byli w znacze- 
niu, żaden wierzyciel im się nie przy- 
‚ krzył; skoro zaś tylko wieść się rozeszła, 
о utracie. posady Pana Słowieckiego; 
wszyscy jego wierzyciele odezwali się 
razem, i jeszcze nie opuścił był swego 
okazałego mieszkania, kiedy już bardzo 
rano z domu wychodzić musiał, ażeby 
niesiyszeć ich żelżywych wyrazów i 
nieznośnych jemu wyrzutów. Perly і 
szale Pani Siowieckićj, kosztowne do- 
mowe ozdoby, malowania, starannie ze- 
brany księgozbiór, a nawet i Maryńi 
kosztowniejsze drobiazgi, wszystko na 
korzyść wierzycieli, zostało spieniężo- 
пе! a jaż nawet i kucharkę odprawiono i 
jeszcze do nędzniejszego musiano prze- 
nieść się mieszkania; kiedy im nagle Bóg 
zesłał pomoc z takiego źródła, z które- 
go вів је) nigdy spodziewać nie mogli. — 
Pan Slowiecki miał sposobność zobo- 
wiązania wielu osób podczas swego 
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urzędowania; ale jakże malo było ta- 
kich, którzy sobie przypomnićć raczy- 
Чі stosunki dawniej między niemi aro- 
dziną Słowieckich zachodzące; wiedząc 
jakiego przyjęcia mógł się w teraźniej- 
szych okolicznościach spodziewać, nie- 
chciai się im przypominać, ażeby ich 
niewdzięczność nie powiększała jego u- 
dręczenia. — Jednego poranku wszedl 
do pokoju Państwa Slowieckich stary 
obywatel; jego саїа powierzchowność 
przedstawiała na miernym majątku 0- 
siadiego szlachcica; nie poznali go zrazu 
' rodzice Olesia i Maryni, ale ta ostatnia 
zaraz рглузкослуіа do niego. Papo! za- 
wołała , uktoniwszy mu się; to ten Pan 
co przeszłego roku tak długo czasem 
oczekiwał na twój powrót z bióra, w 
naszćj, jadalnćj sali przypatrywał się, 
kiedym lekcye tańca brała, uśmiechał 
się do mnie a potćm usiadiszy w kąciku 
modlił się cicho; ja mu nieraz kieliszek 
wina podać Кахаїаш, on mi wtedy 
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dziękował pokornie i blegoslawiąc ży - 
czył ażebym w ślady Mamy i Papy wstę- 
powala i tak dobrą była, jak oni. Ah 
to Pan Dobrowicz, zawołał Pan Sło- 
wiecki, przypominam sobie Pana te- 
raz, cóż to go dzisiaj do mojćj lichćj u- 
stroni sprowadza? — За to! ja jestem, 
Mości Dobrodzicju, odpart sętdziwy o- 
bywatel, kłaniając stery uszanowaniem, 
tak, jak się dawnićj Кіапіаї Panu Slo- 
wieckiemu, może JWPan zapomniales, 
coś Ша шине uczynił jakeś mnie po- 
pari w sprawiedliwych  pretensyach 
moich, jak przeź wpływ jego, moi sy- 
nowie stosownie do ich zdolności ko- 
rzystnie są umieszczeni! jak moja cór- 
ka za staraniem JWPani do instytutu 
guwernantek przyjętą została, i już te- 
raz sama na siebie pracuje. — Ja zaś 
odzyskawszy, za jego silną pomocą, 
szczupły ale wystarczający na Siebie 
samego majątek, używając spokojnie 


http://rcin.org.pl 


, = жүз, то 


dobrodziejstw waszych, skoro tylko do- 
wiedziałem się o wypadkach, które 
zmieniły los JWPaństwa, przychodzę 
im ofiarować usługi moje; wywdzięcza- 
jąc się z tylu mi wyświadczonych do- 
brodziejstw.... Usiadł Pan Dobrowicz 
obok Pana Słowieckiego i wytómaczył 
mu sposób obmyślony przez niego, dla 
polepszenia losu ęcałćj rodziny Słowie- 
ckich.... W bliskości wioski Pana Do- 
browicza, miala bydź majętność w dzie- 
xżawę puszczona, pod korzystnemi bar- 
dzo warunkami; ktoby tam chciał szcze. 

rze pracować, dodał Pan Dobrowicz z 
przyciskiem, mógłby mićć na tym fol- 
warku niezgorszy kawalek chleba; żą- 
dają tylko kilka tysięcy kaucyi, zapisa- 
„nćj.na stałym majatku; cena dzierża- 
wy umiarkowana, mógibyś Pan łatwo 
przyiść do піє). — Ale, kochany panie, 
odrzekł Pan Słowiecki, ja gospodaro- 
wać nie umiem! a kaucyi wystawić nie 
jestem w stanie. — To prawda, odparł 
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Dobrowicz, ale gospodarować ja Pana 
nauczę; tek Jakes, mnie Pan uczył spo- 
вороху odzyskania nieslusznie zagra- 
bionegp majątku; a о kaucyi, ta na mo- 
jéj wsi zapisana będzie ; przyjmie ją 
chętnie właściciel owego folwarku, a 
tym sposobem, wszelkie trudności uprzą- 
tnięte zostaną. — Podziękowali czule 
Państwo Słowieccy zacnemu Dobrowi- 
czowi, obiecali zastanowić się nad je- 
go przyjacielską radą, prosząc tylko o 
jeden dzień патузрі ; zostawił ich sa- 
mych, i nazajntre powrócić obiecał. — 
Naradziwszy się wspólnie, uznali rodzi- 
ce Maryni i Olesia, że nic innego do 
czynienia im nie pozostało, jak korzy- 
stać z ofiarowanćj pomocy; resztę ko- 
sztowności uratowanych z ogólnćj prze- 
daży spieniężono, na zapłatę pićrwsze- 
go roku dzierżawy; а zezwoliwszy z 
wdzięcznością na wszystkie inne Do- 
` browiczą układy, wyprowadzili się na 
wieś wraz z dziećmi swemi. — Oleś 
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і Магупіа nie byli nigdy na wsi, nie 
widzieli wlościan, ani wiejskich zatru- 
dnień, tylko na teatrze, gdzie łądnie u- 
strojene pasterki, albo ogrodniczki z 
kwiatami, lub sierpiami w ręku skaka- 
ją sztucznie w baletach; możecie sobie. 
wystawić, kochane dziatki, jak dziwne 
im się wydawały też same przedmioty 
w istocie. — Cóż to za niska i brzydka 
kamienica? zawołała Магупіа, jak wje- 
chali na popas do pićrwszćj karczmy. 
A skoro zobaczyła, że w tćmże miejscu, 
gdzie się znajdowały żydowska rodzi- 
na, wiejscy łudzie, cięlątka i gdakające 
kury, obiad jeść trzeba, zaczęła płakać 
i grymasić i niejadiszy піс, glodna poje- 
chała dalej. — Ani ródzicć, ani brat, nie 
zdołali jéj pocieszyć, bo równy wstręt 
ogarnął ich wszystkich w karczmie, hul 
bo go ci ostatni, w przytomności swych 
dzieci nie wydawali... Oleś pobiegł dla 
oglądania blisko pasącćj się stadniny , 
a wziąwszy z sobą parę pieczonych 
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kartofli, niechcial і kosztować reszty 
obiadu. — Gdyby jak wy, moje dzieci, 
_od dawna te lekkie niesmaki podróży 
cierpliwie znosić nauczeni byli, mniej- 
by zapewne zdawało im się przykrą, 
ta przeciwność tak malo znacząca, w 
porównanin tych które im do przezwy- 
ciężenia pozostały... Byt to albowiem 
dopiero początek, nader trudnego zawo- 
du, który odtąd ich wszystkich stał się 
udzialem. — Przyjechali na miejsce swe- 
go przeznaczenia, Co za smutny widok 
po tak świetnćj przeszłości. Dom dre- 
wniany stary, czarny, na w pół w zie- 
mię wciśniony; z jednćój strony kilka 
pokoi mieszkalnych, z drugićj kuchnia 
i folwark; sień duża, przez którą drób 
przepędzano, bo innego wyjścia nie by- 
ło; dziedziniec lichym płotem ogrodza- 
ny, w poś:ód którego była mała sadza- 
wka, na nićj plywało stado gęsi, do któ- 
rych z wrzaskiem mnóstwo kaczek się 
tłoczyło; za domem, pod drabina przy- 
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stawioną do dachu, była kanapa z dar- 
niny, kilka krzaczków agrestu i porze- 
czek; kwatery z kapustą , pietruszką i 
marchwią, dalćj szpaler grabowy przy 
płocie, i kilkanaście drzew gruszkowych 
i śliwkowych, to nazywano tu wio» 
skim ogrodem. — Opodał od domu, 
stat obok kurników i'chłewów stary 
murowany lamus , który służył za spi- 
Żarnią i schowanie na mleczyweo, bO 
miał obszerne sklepy, Nieosobliwe (о 
było, dla tak wykwintnie utrzymują- 
сё] się rodziny siedlisko, zrobila obej- 
mując je, tę uwagę w milczeniu Pani 
Słowiecka. Ale, te same okoliczności , 
które ją do zamieszkania onego przy- 
wiodły, nakazywały jéj, ażeby wraz'z 
mężem pracowała пай dalszćm 'utrzy— 
maniem się, w {ёт tak niemilóm u- 
stroniu. Możecie sobie latwo wystawić, 
że Oleś i Marynia па wsi, nietylko de 
zabaw ani strojenia się, ale nawet do 
nauki czaśu nie mieli. Ojciec był zma- 
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szony używać Olesia za pisarka; mu- 
siał'on więc ludzi przy robocie pilno- 
wać, zapisywać pańszczyznę, klucze 

trzymać od stodół і spichlerza; wsta- 
wał ze świtem, caly dzień albo konno 
albo piechotą zwiedzai pola, doglądał 
siewów i sadzenia kartofli; a wieczór 
wróciwszy do domu znużony, nie my- 
ślał o czytaniu, a tém mnićj o figlach i 
pustocie; tylko się kladi spać zjadiszy 
skromną wieczerzę, ażeby znowu na- 
zajutrz pod okiem Ojca tąż samą się 
zajmować pracą. Marynia mimo swe- 
go lenistwa, nie mogla,ani chwili pró- 
Źnować; doglądała zrana dojenia krów, 
przy nićj maslo robili, chodziła do spi- 
žarni і daży pęk kluczy zawsze u pas- 
ka dźwigała; bo ustawicznie czegoś od 
nićj Żądano, a bićdna dziewczynka, ma- 
jąc jeszcze na sobie wytworny miejski 
ubiór i modny lubo pegnieciony kape- 
lusz, przebiegła stó razy па dzień z о: 
mu do lamusa, a z tego na powrót; za- 
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dyszana, zmęczona, wracała smutno w 
wieczór do swego alkierzyka, gdzie je- 
szcze dla siebie i brata bieliznę narzą- 
dzać musiała, bo jedna ich siuga nie mo-- 
віа wystarczyć саіёј domowćj robocie; 
wtódy to poznały te ,bićdne dzieci јак 
drogim Бу! ów czas, który niegdyś mar- 
notrawili na czczych zabawach i pu- 
Jstocie, mając wszelką sposobność ksztal- 
cenia umysłu i nabywania wiadomo- 
ści. Nieraz. Marynia gorzko zapłakała, 
spostrzegając że coraz bardzićj zapomi - 
na, tego nawet co się tak niedoldadnie 
przy najlepszych była nauczyła metrach. 
Nieraz Oleś radby byt pozostać w do- 
mu, є ażeby sobie przypomnićć jaką da- 
wniej odebraną naukę, nieraz chcial 50- 
bie powtórzyć początki matematycznych 
twierdzeń albo odczytać co z kilku klas- 
sycznyćh dzieł przez Ojca sprowadzo- 
nych; ale niestety! spiesz się, spiesz, Ole- 
siu! dziś trzeba dosiać koniecznie, albo 
jutro owce strzygą, na krok nie można 
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odstąpić; tak nieustannie wołali na nit- 
go i Ojciec i poczciwy Dobrowicz, któ- 
remu się zdawało, Że wszelka nauka jest 
niepotrzebną, byleby być dobrym go- 
spodarzem. —Pan Słowiecki i jego 20- 
na utyskiwali skrycie nad zaniedba- 
niem wychowania swych dzieci; i ten 
to był cios najdotkliwszy przez utratę 
dobrego bytu im zadany.... Ale znając 
swoje położenie, zgadzali się z wolą Pa- 
na Boga, a usilując w nich wpajać po- 
boźność i moralne cnoty, życzyli sobie 

nawet, ażeby zapomnićć mogły © wszy- 
` stkichi innych przedmiotach, które tak 
świetnie otaczały pierwsze chwiłe ich 
miodego Życia. — Biedne to były dzie- 
ei, kochana Babuniu! zawołała Anielka, 
ani nie mieli takićj dobrej Babuni; taby 
ich niebyła opuściła jak'ci Warszawscy 
przyjaciele. — O nie, zapewne, odparia 
Zosia, całując czule rękę Babuni. — Ale 
nie przerywajcie mi, rzekła Pani Uszy- 
eka,bo już niedlugo czas będzie zanieść 
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zniwiarzom posiłek i użyć milego wic- 
czornego chiodu. — Sluchamy , stucha- 
my Babuni! zawołlali razom Staś i Zo-' 
sia; a Babania tak dalej mówiła. — Już 
im w tém wiejskiem ustroniu upłynął 
rok cały; dnia jednego Marynia stała w 
ogrodzie piłuując pielących tam warzy- 
wa kobiet; robila przytóm skwapliwie 
skarpetkę dla brata, z domowych w zi- 
mie uprzędzonych nici, Qieś był przy- 
tomny robocie okolo pszczół na wiosnę; 
Pan Słowiecki wyjechał w pole, gdzie 
się odbywały jare siewy, a Pani Sto- 

wiecka kazała właśnie rozciągać płótno 
na trawie, gdzie się bielić miało; gospo-* 
dyni karmiła mnóstwo drobiu przed 
sienią; a w kuchni krzątała się jedna 
dzićwka, Która przy tém samém ogni- 
sku gotowala posilny obiad czeladki, 
wraz ze skromnym obiadem dzieczaw- 
ców. — Gościniec szedł właśnie przy sa- 

méj dziedzińca zagrodzie; zatrudnienie 

Maryni bardzo ją blisko niego zapro- 
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wadziło, а słysząc turkot zbliżającego - 
się niespodzianie pojazdu, mimowolnie 
w tę stronę pobiegła; cóż za radosne po- 
dziwienie ogarnęło ją, kiedy ujrzała 
piękną pcczwórną karetę а w пісі owę 
ciotunię, którćj przestrogi tak mało sku- 
ІКомаїу niegdyś w Warszawie na ca- 
iój Słowieckich rodzinie. — To Pani 
Hrabina! to ciocia! może 167, nasza skoń- 
czy się niedola, tak sobie mówiła Mary- 
nia, biegnąc co żywo do wrót dziedziń- 
ca i wołając ażeby je otworzono, bo już 
kareta dojcżdzała do nich; wszyscy się 
zbiegli na przyjęcie Hrabiny; Рап” Sto= 
wiecki spostrzegł jéj pojazd z daleka i 
pospieszył galopem do domu; Oleś ró- 
wnie zdziwiony, jak ucieszony wpadł 
do pokoju mając jeszcze chustką twarz 
iglowę obwiązaną. Ciotuuia uściska- 
ła z uczuciem wszystkich, weszła do ich 
domu, nie okazując żadnego zadziwie- 
nia, niewspeminając o przeszlości; i 0- 
wszem podwoila swą czułość dla Ame-/ 
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-liiidobroć dla Maryni. Jeden tylko, rze- 
kla ściskając ją, uczynię ci wyrzut: jak- 
żeś mogła,moja Amelio, zachowaćwzglę- 
dem mnie tak dlugie milczenie? Odda- 
lenie się moje z miejsca zwyczajnego 
pobytu, spóźnilo wiadomość, o tak dzi- 
waćj losu waszego zmianie. Dowiedzia- 
wszy się o піс) z.pism publicznych, pi- 
заїаг do was do Warszawy, listy mo- 
je odesłano mi na powrót; i to.mi na- 
stręczyło doniniemanie, żeście miasto 
opuścili i w wiejskićm żyjecie ustroniu. 
Ach ciociu droga, odrzekła Amelia, co za 
ustronie.... W estchnęła gięhoko, wiodąc 
wzrok po gołych pobielonych ścianach, 
петом пе} posadzce, i ubogo zastawio- 
nym stole, do którego właśnie Panią 
Hrabinię zapraszać miała. — Ale ta za- 
jela wesoło miejsce u stołu, chwaliłą 
przedziwny rosół, pięknie upieczone 
kurczęta, polała je śmietaną, którą Ma. 
-rynia ze sklepu przyniosła, odmówiła 
czarną kawę, bo spostrzegła Żodla nićj je- 
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„dnćj tylko podaną byla; a ро tym wiej- 
skim, ale, jak mówiła, wyśmienitym 
obiedzie, radziła ażeby dzieci wróciły 
do swych zwyczajnych zatrudnień i sa- 
ma z rodzicami pozostała. Jażem wam 
powiedziała przyczyny opóźnienia się 
mego, w daniu wam pomocy, kochani 
Państwo, rzekła spokojnie Hrabina ро 
oddaleniu się dzieci; nie wątpię o tém, 
że mnie moja siostrzenica о obojętność 
w tćj mierze oskarżać nie będzie; ile że 
niepisząc wcale do mnie od czasu swe- 
go nieszczęśia, odjęła mi możność 
zmniejszenia onego; niespodzianie zosta- 
łam uwiadomioną о waszym pobycie w 
{ё] okolicy, a dowiedziawszy się z pe- 
wnością gdzie mieszkacie, nie chciałem 
powierzyć tego, co wam ofiarować przy- 
chodzę, korespondencyi listownćj, któ: ` 
ra czasem późno albo wcale nie dojdzie 
ху odległóm ustroniu; puściłam się w 
drogę i miło mi bardzo, że przynajmnićj 
zdrowych i już nieco z swojćm położe- 
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niem oswojonych was zastaję, — Za- 
rumieniła się mocno na te słowa Pani 
Słowiecka; on sam westchnął glęboko; 
uznala Hrabina, że początek jej mowy 
, Rie był dla nich przyjemny, ale nie awa 
Zając na to, tak dalćj mówiła: Odmiana 
‚ losu, sposobu życia, zmiana dostatków 
w mierność, hałaśnego miejskiego“ Za- 
mieszkania, w cichą wiejską zagrodę, 
за to rzeczy, które się tak często za па- 
szych czasów wydarzaja, Że nie wie- 
dzieć kogo żałować, czy tych. których je- 
szcze ten los nie spotkal, ale niebawnie 
spotkać może; czy tych, którym prze- 
twawszy już wszelkie życia koleje, 
jakkolwiek mierny, ale pewny los stał 
i 816 utlziałem. ` Inna jest postać rzeczy, 
tam gdzie idzie o wychowanie drogich | 
nam dziatek, znam to dobrze że i ty 
Juba Amelio i twój mąż największego z 
tego powodu doznajecie zmartwienia. 
Ale ciotunia temu zaradzi , bo istotnie 
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ten jest główny przedmiot niego do was 
przybycia. — Tu wchodząc w rozmaite 
szczególy, oświadczyła dobrą ciotunia, 
Że Marynię życzy sobie wziąść do sie- , 
bie i wychować jak wlasną córkę, by- 
leby jój posłuszną była. i jak drugą ko- 
chala Matkę. — Olesia do szkół odesiać 
тайла, na co'przez lat trzy opłacać 
wszelkie obowiązala się koszta, -- Pań- 
stwnu Słowieckim zaś ofiarowała po- 
mieszkanie i wygody w swoich dobrach, 
gdzie оп sam juź doświadczony w go- 
spodarswie będąc, miał zarządzać w jej 
niebytności, — Biedni rodzice nie posia- 
dali się z radości na tak korzystne i 
przyjemne oświadczenia; przywołano 
Olesia i Marynię, ucałowali tysiącznie 
rączki ciotuni lzami radości je oblewa- 
зе = Pan Dobrosvicz, wynagrodzony 
ла swojć dobre serce, objął po nich.ko- 
rzystną dzierżawę; oni zaś wszyscy po- 
jechali z Hrabina; najprzód do nićj na 
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wieś, gdzie Państ*o Słowieccy wygo- 
dnie umieszczeni zostali. Oleś oddany 
do szkół zaniechał trzpiotostwa, uczył 
się jak паЙеріє), ażeby odzysknć czas u- 
tracony i po uplynieniu trzech lat skon- 
czył szkoły, wszedł do uniwersytetu, a 
następnie w służbie krajowej użytym 
został. Marynia odwykła na zawsze od 
lenistwa, z ukontentowaniem wróciła 
do nauk, robót delikatnych i kunszto- 
wnych przedmioców, i wkrótce się w 
nich wydoskonaliła, wdzięczna swojej 
Dobrodzićjce.-Dobra córka słodzi rodzi- 
com samotność, często ich odwiedzając 
Słodka, miła i wesoła, nagrodziła sowi. 
„cie ciotuni starania i wydatki na dokoń- 
czenie jéj ukształcenia poniesione, —- А 
teraz idźmy do żniwa; kochane dzieci, 
powieść moja skończona. Babunia wsta- 
іа, dzieci poskoczyly za nią dziękując 
za tak ładną powieść; obiecaty z niej ko- 
rzystać. Nie obawiamy się jednak nigdy, 
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mówiły sobie, ażebyśmy-na taką jak 
Marynia i Oleś mogli przejść bićdę; bo 
czyż niema zawsze dla nas kochanych 
rodziców, dobrćj Babuni i milego Kra- 
jominą gdzie opuszczenie i niedosta- 
tek przystępu тіёс nigdy nie mogą. 
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Już się zmniejszyły upały , już słoń- 
ce nie tak dlugo przyświecalo pięknej 
Krajomina okolicy; wysokie topole i 
niskie klombowe krzewy zdobiły swe 
liście, to złotym, to purpurowym kolo- 
rem; rozwijały się georginy, a słodkie 
winne grono wabiło i usta i oczy; kie- 
dy Pani Ziotomska wybrała się z dzie- 
ćmi w ostatnią swą tegoroczną podróż; 
Staś tą razą pozostal przy Ojcu, bo na- 
uki jego dopićro po wakacyach rozpo- 
częte, nie dozwalaty mu się oddalać od 
szkolnćj pracy; Zosia i Anielka ściska- 
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jąc go serdecznie przy pożegnaniu, obie- 
cały mu uroczyście, że z pilnością po- 
wieść Babuni uważać będą, ażeby mu 
із mogly powtórzyć, wróciwszy do War- 
szawy. Bo już nie wątpiły, ani przez je- 
dnę chwilę, że Babunia wywiąże się z 
uczynionćj obietnicy. Ciekawość ich by- 
ła więc bardzo zaostrzona; ale już kil- 
Ка dni minęło, a о powieści ani Babu- 
nia ani. dzieci nie czyniły wzmianki.... 
Wesole grono sąsiadów i przyjaciół, 
zgromadziło się w Krajominie; przyje- 
‘chal tam sędziwy obywatel, brat Ba- 
buni z innego województwa; Буї оп 
wielkim labownikiem polowania i Wy- 
jeźdżał codziennie na łowy w licznem 
gronie sąsiadów i strzelców, przy od- 
glosie psów rozmaitego gatunku. Za- 
czem myśliwi śniadanie zjedli i wyje- 
chali, пріупеїу pićrwsze dnia godziny; 
potóm Babunia i Mama trudniiy się 
zbiorem rozmaitych jesiennych i zime- 
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wych owoców i zachowaniem ich па 
różne sposoby przez zimę.... Pani Zlo- 
tomska, chcąc Babuni zrobić niespodzią- 
ną przyjemność, umyśliła ozdobić i od- 
mienić odległą część ogrodu, gdzie jej 
Matka nie bywała wcale w tak spóźnio- 
пеј porze; sprowadzono tam więc dużo 
drzewek z lasu i mnóstwo krzewów у, 
pobliskich ogrodów; wkrótce pięć la- 
dnych klombów na pamiątkę pięciu jéj 
„wnucząt otoczyło lake; na której miał 
być na wiosnę ładny wiejski domek 
wystawiony. Kiedy byli goście, a Pani 
Zlotomska z niemi pozostać musiała, to 
ją wyręczała Zosia , udzielając dyspo- 
zycye Mamy, ogrodnikowi i ludziom, 
pod jego dozorem pracującym... Myśli- 
wi wracali późno na obiad, a ich po- 
wrót był nową zabawą dla dzieci; przy- 
noszono do sieni niekiedy sarnę, a co- 
dziennie zające, kuropatwy i rozmaite 
ptastwo przez nich ubite; siadano po- 
tém do stolu wesoło; spełniano za zdre- 
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wie myśliwych, а czasem i Zartem za 
„zdrowie tych chartówiub wyżłów, któ- 
tę tego poranku przyłożyły się najwię- 
се) do pomyślnych łowów; grano w wie- 
czór w różne gry, dzieci miały swój 
stolik osobny, gdzie się rozmaicie wy- 
myślonemi dla ich wieku grami bawi- 
ty; tak schodził dzień za dniem, zbliza- 
ід się chwila powrotu ich do Warsża- 
wy, a jeszcze o żadnćj nie wspomniano 
powieści... AŻ przecię jednego wieczo- 
ru taki Бу! deszcz, taka zawierucha, że 
nawet i Dziadzia, jak nazywał Hipoli- 
tek brata Babuni pozostał w domu, a 
przeczytawszy z kilku poczt zaległe ga- 
zety, nie spodziewając się na wiska ni- 
kogo dla niepogody, zaczął już drzy- 
mać przy dopalającym się ogniu. Pani 
Złotomska wyszła do siebie po wieczor- 
ną robotę; a Anielka rzekia do Zosi z 
uśmiechem: jak to dobrze że jaż niema 
malin. — A toż dla czego? zapytała Pa- 
ni Uszycka ciekawie. — A więc Babu- 
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nia zapomniała naszego zakładu, a mo- 
że i tego, żeśmy byli w Krajominie w 
lecie, żeśmy wtedy o koszyk malin się 
założyli, że Babunia dotrzyma obietni- 
cy; że Stas i ja zbićrać je musielismy; | 
i żeśmy wtedy i maliny zjedli i śliczną 

powieść słyszeli... Ateraz Dziadzia ra- 
по na polowanie budzi, w dzień Babunia 
galarety robi, a wieczór Bóg wie w co 
Państwo tak późno gracie; bo my idzie- 
my spać nagrawszy się także w na- 
szego Assarmota.. Ale, na tćm koniec 
nie będzie, Babuniu droga! rzekła Aniel- 
ka składając swe drobne rączki i przy- 
bliżając się z cicha do Babuni; nie, nie, 
ty nam co powiesz: o jakiej leniwej 
Maryni, albo o Antosi roztropnej; bo, 
czy powiemy Stasiowi za naszym po- 
wrotem, że Babunia słowa nie dotrzy- 
mała; to być nie może! nie prawdaż?.... 
Tu i Zosia i Karolcia obstąpiły Babu- 
піс; Elipolitek biegał po pokoju na la- 
sce Dziadunia, jak na koniu siedząc; a 
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Babunia pokazując na zasypiającego Pa- 
na Sędziego rzekla po cichu, żeby się 
uciszyli, obiecując dotrzymać slowa, 
skoro Dziadzio nazajutrz na poło wanie 
wyjedzie; ale brat Babuni obudził się na 
te słowa, i dowiedziawszy się o co idzie, 
prosił usilnie siostrę, ażeby na skróce- 
nie tak ponurego wieczora swoje opo- 
wiadanie obrócić chciała; zapewniając 
że on także z pilnością jćj słuchać bę- 
dzie. — Wróciła Pani Ziotomska, dano 
lampę; poprawiono na kominku; Pan 
Sędzia wziął ulubionego swego Hipoli- 
tka na kolana, żeby się spokojnie za- 
chował; dziewczynki obsiadły stół z го- 
bótkami; a duży kosz przedziwnych wi- 
nogton i brzoskwiń postawiono na sto- 
le, dła odwilżenia, jak mówiła Zosia, 
głosu Babuni. —, W |ейпет z naszych 
fabrycznych miast, tak zaczęła mówić 
Babunia, które, jakby cudem wzniosły 
się z pośród borów i strumieni; przez 
przemysł pracowitych przybyleów| i 
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staranie opiekuńczego rządu , mieszkał 
majętny fabrykant nazwiskiem May- 
пегі, był rodem ze Szląska ale się ożeniy 
z Połką i założył w jéj rodzinnćm mie- 
ście znaczną fabrykę sukna, mial więc 
dom porządny, kilka fołuszów na przed- 
mieściu , czeladzi niemało , ogród przy 
mieszkaniu swojóm duży, w nim krę- 
glarnię gdzie w niedziele i święta z 
przyjaciołmi się bawił, i altankę z wie- 
Żżyczką na gościniec publiczny obróco- 
ną, gdzie siadywał wieczorem z kuflem 
piwa i lulką; tam oczekiwał na pocztę 
która mu trzy razy na tydzień o pod- 
wyższeniu lùb zniżeniu, ceny welny i 
sukien donosiła; tam się układał z żyd- 
kami o różne handlowe przedmioty; 


“Чаш obchodził przy lalce i butelce wina 


z przyjaciołmi dzień swoich, syna, lub 
żony urodzin; słowem pan Maynert 
wiódi życie pracowite, spokojne, takie 
јак na uczciwego miernego stanu сліо- 
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wieka przystoi. Pani Maynertowa by- 
ła dobrą i rozsądną osobą; mając Niem- 
ca za męża, i mieszkając pomiędzy sa- 
memi prawie Szlązakami i Szwabami, 
przejęła po większćj części ich obycza- 
je i sposób życia; piła zrana cieniusień- 
ką kawę w dużćj czarze zamiast fili- 
Żanki szła potem-sama na targ, targo- 
wala się tam jak najbardziej, ale placi- ' 
ła regularnie; w kuchni część większą 
poranku trawiła, ale za to obiad jćj mę- 
ża i domowników byl zawsze smaczny 
i obfity; łepszy a mniej kosztowny jak 
nie jeden przez kucharza sporządzany, 
który się tylko ogromnością wydatków 
zaleca; resztę dnia obracała pani May- 
nertna czesanie, mycie i cackanie syn- 
ka swego jedynego Wilhelma; i na nie- 
pospolicie szybkie robienie pończoszki, 
NB. kiedy nie było w domu prania, bo 
w tak ważnćj epoce Pani Maynert zapo- 
minała nawet o pończosze; a prawie i o 
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Wiłhelmku; i tak była tą ważną spra- 
wą zajęta, że biada tym, którzy jćj in- 
ne jakie przedmioty zatrudnienia pod- 
dawać chcieli; cala Polska uczynność i 
` dobroć ustępowały w owym czasie Nie- 
mieckićj zrzędności; Pan Maynert w 
takich razach usuwał się zawsze do pe- 
wnego jakiego schronienia, w którym- 
„by go domowa burza dosięgnąć nie mo- 
gla; skląd jego korrespondencyi i altan- 
ka, były to dwa przybytki jego spokoj- 
ności poświęcone; bo niestety! kręglar- 
nia stawała się miejscem ulubionćm w 
dni ję w + rozwieszania chusti 7 
niej niezawodnie zostałby wyrugowa- 
nym, gdyby się tam on albo jego przy- 
jaciele pokazali byli wtedy. Gdy się do- 
brze pranie powiodło, i biała jak śnieg 
bielizna z koszów do świecących się od 
czystości szaf przełożoną została, wte- 
dy Pani Maynert, z uśmiechem na twa- 
rzy i z wypogodzonóm czołem biegła 
do altanki, z której z zadowolnieniem 
9 
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przywoły wała męża i Wilbelmka, któ- 
ry wtedy dopiero, nie lękając się wrza- 
sku praczek i łaiania glośnego mamy, 
wracał wraz z Ojcem do domu, uszczę- 
śliwieni obydwa, że już minęła ważna 
praca, którą dom -caly w niezwyczajny 
wprawiała odmęt. — Wilhelmek był 
jedynak, kończył lat 9, rodzice go bar- 
dzo kochali, i można było zaiste! kothać 
tak miłą istotkę... Wilhelmek miał oczki 
niebieskie śliczne, włosy blado blond 
jak len miękki, spadaly mu w pierście- 
'niach na szyję; glosjego, kiedy о co pro- 
sit, albo za kim się wstawiai, był tak 
czuły i słodki, ёе mu” trudnó było 
co odmówić; rzadko tćż bardzo się to 
trafiało żeby rodzice w czem mu się 
sprzeciwić zdołali: a Wilhelmek pomi- 
mo tak pieszczonego wychowania, da- 
lekim był od przywar, takie postępo- 
wanie zwyczajnie nadających. — Był 
оп i owszem bogobojny, posiuszny i na 
swój wiek uczył się niezgorzej; szkola 
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dobrze urządzona w owóm mieście do- 
zwalała dzieciom fabrykantów tame- 
cznych kształcić zawczasu umysł i ser- 
ce przy odbieraniu początkowych na- 
uk; a Wiłhelmek nigdy o lenistwo albo 
krnąbrność nie przyniósł oskarzającego 
znaki. — A wiec ten Niemczyk byl do- 
skonały; Babuniu! rzekia szybko Karol- 
cia. A kiedy on był dobry, a rodzice 
jego także byli i dobrzy i szczęśliwi 
przy swojćj kawie i kręglach; zdaje mi 
się, że nie długo będzie o nich, wszy- 
stkich powieść; szkoda! bo Dziadzia 
znowu uŚśnie, a my także spąć pójdzie- 
my.—Ależ cicho, IKarolciu! nie dasz Ba- 
buni mówić, nudna dziewczynka jesteś, 
tak zganiła Zosia gadatliwość siostrzy- 
czki. A Pani Uszycka uśmiechnąwszy 
się dalćj, mówiła niezważaiąc niby na 
uwagę najmłodszćj wnuczki. Opisa- 
wszy zalety młodego Wilhelmka i szczę- 
śliwość jego lat dziecinnych; nie mówi- 
jam wam, żeby mój mały chiopczyna 
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był doskonałym, i zaiste, wiele mu bar- 
dzo піссуїко do doskonałości, ale na- 
wet de celowania, przed innemi swe- 
go wieku dziećmi brakowalo. Bo jak- 
kolwiek młody Maynert miał dużo do- 
brych przymiotów, przywara równie 
szpecąca moralne jego zdołności , jak 
szkodliwa zdrowiu, niszczyła w nim 
wszelką do dobrego dążność, bo mu za- 
wsze stawała na przeszkodzie, kiedy 
się chciał пајіеріёј sprawiać, albo Ma~ 
mę i Tątę lub swoich nauczycieli, za- 
dowolnić pragnął.  Wilhelmek byl nie- 
wymownie łakomy; ałe to tak, jak so- 
bie moje dzieci nawet wystawić nie 
możecie. — Nie przestawał on па tem, 
ażeby tak, jak ty teraz skrycie czynisz 
Anielko, wyciągać ре jednóm ziarne- 
czku winogrona z koszyka i kłaść po- 
tajemnie do buzi (tu Anielka rączkę 
ściągnęła skwapliwie); albo tak jak ty 
Karolciu, co czasem weźmiesz na swój 
talerz parę makaroników więcćj jak 
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Mama pozwoli (tu Karółcia pogroziła 
Babuni pałuszkiem uśmiechając stę). Ałe 
nasz Niemczyk zabierał, kosztował i 
jadł pokryjomu wszystko со mu się tyl- 
ko do jadła zdatnóm być wydawało... 
Nadaremne byly prośby i zakazy Ma- 
tki, przestrogi a czasem і ukaranie Ojca, 
wyśmiewanie współ - uczniów, narze- 
kanie służących; піс nie zdolało popra- 
wić łakomcę. Najadlszy się u stołu de 
woli, biegł do kuchni i tam reszty z tale- 
rzy zlizywał; żaden owoc, nawet nie- 
dojrzały, nie uszedł jego ręki, kieszenie 
jego pełne były różnych ziełonych fru- 
któw, ciast i serdelków, które nigdy nie 
omieszkał kupić, kiedy tylko woreczek 
jego dozwolii mu ich nabycia. Możecie. 
sobie wystawić, jak często Wilhelm na 
niestrawność chorował, i Ше razy bie- 
дпа swą Matkę w klopot wprowadzał 
o swoje zdrowie. Raz nawet już powąt- 
piewano o jego Życiu, a to przez przy- 
padek , który mógł byt mieć. okropne 
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‚ skutki. — Pan Maynert miał dostawić 
pewną ilość sukna jakiegoś niepospoli- 
tego koloru; potrzeba mu było uskute- 
cznić pewną mieszaninę farb, do któ- 
rych wchodził i cukier; nasz łakomca 
widział, Że kilka głów cukru niesio- 
no do miejsca, gdzie farby gotowano; 
zakradł, się tam potajemnie, widział 
Że Qee i kilku czeladników miesza- 
li znaczną ilość cukrowego syropu, z ja- 
kiemiś proszkami różnego koloru; są- 
4211, że to były konfitury, których smak 
koniecznie zakosztować pragnął. Pan 
Maynert wyszedł i zamknal Wilhelma 
па klucz, niewiedząc 26 on się tam znaj- | 
duje. A nieszczęśliwy chiopczyna jak 
przysunął się do mniemanych konfitur i 
zaczął kosztować i chodzić od jednćj do 
drugićj miski, napelnionćj cukrem i far- 
Ьа, takich dostał mdłości i wymiotów, 
że go na wpól Żywego ztamtąd wydo- 
byto; а stroskana Matka po calym do- 
mu i usąsiadów go szukająca, z trudno- 
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ścią w tak niebezpiecznćem swego la- 
komego synka wynalazła zamknięciu... 
Długo Wilhelmek pokutował za swoje 
. bezprzykiadńe iakomstwo: musiał w łóż - 
ku leżeć, brzydkie lekarstwa zażywać, » 
a późnićj nawet dla zupełnego мурго- 
wadzenia jądu, kąpiele mocne brać i pić 
wody mineralne. Rok prawie cały trwa” 
іа jego choroba, bićdni rodzice dużo 
pieniędzy na niego wydać musieli. Ojciec 
nie mógł juź tak pilnie doglądać swojej 
fabryki, Mątka zaniechała rządu domu, 
zachwiał się dobry byt tych zacnych i 
pracowitych ludzi; bo u fabrykantów 
czas, jest wyrachowany, codzienna 
pilność i dogłądanie robót przez wła” 
ściciela rękodzielni koniecznie potrze- 
bny dla nadania jćj przyzwoitego ru- 
chu, a wyrobom dostatecznego odby- 
tu. Pan Maynert rzadko kiedy zdołał 
odejść od łóżka ukochanego dziecięcia, 
a choć nawet niekiedy wrócił do pracy, 
zawsze miał na pamięci niebezpieczny 
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stan syna, i rozpaczający wyraz twarzy 
swćj żony. „(O naukach ani myślćć nie 
można bylo, Бо Wilhelm po przyjściu 
do zdrowia, mial tak osłabione sily, tak 
byt utracił przytomność umysia i pa- 
mięć, że тіпаї rok drugi, nim się do 
szkoły wrócić zdołał. Tam gó spotykaly 
szyderskie pożalewanią współl-uczniów, 
które ma nmiezmierńie przykre byly; 
swawolłni.chłopey nazwali go cukierni- 
czktem, i skoro się tylko pokazał, za- 
хат się pytali po czemu konfitury, śmie- 
jąc się z niego nielitościwie; bo іаКо- 
miec ma jeszcze to w zysku, że się nikt 
nad nim nie użala. A więc prócz rodzi- 
ców nikt nie żałował Wilhelma, a szy- 
derstwo rówienników tyle go martwi- 
tv, że oprócz szkoły, gdzie ich widywać 
musial, z żadnym się i bawić nie chciał. 
Wróciły się po woli jego siły zupełnie 
і począł pracować szczerze, ażeby czas 
stracony przez dwa latą choroby i osta- 
bienia odzyskać; ale, niestety! iakom- 
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stwa nie zdolał z siebie wykerzenić, na- 
wet przez tak okropne skutki jego. Trze- 
ba było jeszcze silniejszćj nauki, ażeby 
(zupełnie od tak .szkodliwćj przywary 
został uwolniony; a ta dana mu zosta- 
Ча wcale niespodzianym przypadkiem. 
Pewnego dnia siedział Wiłhelmek w u- 
lubionćj Ojca altance, i uczył się z pil- 
nością tych lekcyj, które już dawno byt- 
by umiał, gdyby nie choroba, przez nież 
szczęsną przy Ware zrządzonarUczył się, 
ale jednak często główkę ku drzwiom 
zwracał, bo właśnie dnia tego Ojciec 
spodziewał się dwóch kupców z Ros- 
syi, wiodących handel z Chinami; i za- 
їесії Żonie, ażeby dla nich w altance do- 
bre przyrządziła śniadanie. Pani May- 
nert łączyła zawsze w swojćm postępo- 
waniu gościnność Polską z Niemiecką 
akuwatnością; ponakładała więc sama 
talerze z marynatami, pół-gąskami i wę- 
dzonym łosiem, dodając do nich przes 
dnićj Gdańskićj wódki w kilku gatun- 
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kach, i Toruńskiego piernika; te wszy- 
stkie smaczne zakąski kazala za sobą 
przynieść до altanki, i rozpostartszy па 
stole karmazynową jedwabna, serwetę 
w duże białe kwiaty, symetrycznie je 
na nićj poustawiała. Cóż to za pokusa 
dla naszego malego łakomca! Nie zaj- 
muje go już odtąd lekcya, uwija się oko- 
ło stołu. Skoro Matka weszła, blaga o 
kawałeczek pierniczka albo pół-gąska, z 
najmiłszym uśmiechem, pokusił się na- 
wet sprzątać sam ze stołu listeczek wę- 
dliny; ale tak go pilnują, że poprzestać 
musi na kawałku chleba z masłem, bo 
surowe i zimne potrawy ostro przez 
doktora zakazane mu Буіу.—Рапі May- 
nert wyszła z altanki, uprowadziwszy 
z niej Wilhelmka, zamknęła ją na klucz 
przed nim, póki goście nie przybyli. Ci ' 
się zeszli niebawnie i zaczęli z sobą 
rozmawiać о swoich interesach handlo- 
wych, zjadlszy i pochwaliwszy sma- 
czne śniądanie w pochlebnych dla go- 
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spodyni wyrazach. Wszystko jeszcze 
stało na stole, а że altanka była otwarta, 
wszedl znowu do. пів) Wilhelmek cicha- 

czem i smutno na te talerze spoglądat, 

na których jeszcze reszty śniadania po- 
zostały. Przybliżył się nakoniec do okna, 
z którego daleki widok na lasy, jeziora i 
pola, szeroką bitą drogą przecięte, zajmu- 
jący przedstawiały obraz. Młody May- 
nert oparł się na oknie przysłuchując 
się smutnćj pieśni młodego ubogiego że- 
brzącego pod oknem. Był.to chłopak 
blady, nędzny, łachmanami okryty; a że 
w owém miasteczku, kwitnącóm praco: 
witością mieszkańców , rzadko bardzo 
zdarzył się włóczęga i próźnujący czło- 
wiek; widok ten był równie nowy jak 
, przykry dla dobrego serca chłopczyny. 
"Рієгуузга jego myśl byla obwinąć kilka 
groszy w рарієегеї i spuścić je przez 
okno, druga zaś, lubo zawsze z dobre- 
go serca pochodząca, jednak skrytą dą- 

żność do jakomstwa wskazująca, nastrę- 
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czyła mu domniemanie; że ów żebrak 
może być głodny іде dobrze będzie do- 
dać ти kówał marynaty,i chleba, do 
pieniężnego zasilku; prosił po cichu oj- 
ca o pozwolenie, uzyskał takowe i wraz 
z młodą Niemką, która w domu służyła, 
z szedł na dół do ubogiego; żebrak ukło- 
*nił się nisko odbierójąc chleb i pienią- 
dze, ale na widok podawanćj mu przez 
służącą marynaty, tak zbladł i zadrzał 
okropnie, Że się biedny Wilhelmek піс- 
„mało zadziwił i przeląki, a tém więcćj 
kiedy ujrzał ubogiego padającego na zie- 
mię w okropnych konwulsyach pienią- 
cego i rzucającego się straszliwie. Słu- 
daca i Wilhelm krzyknęli przerażliwie, 
zbiegli się domownicy, uprowadzili ro- 
dzice swojego syna; a Żebrak został u- 
mieszczony w micjskim'szpitalu, gdzie 
Państwo Maynert, równie litościwi obo- 
je, przy rzekli sobie mićć o nim najwię- 
ksze staranie. Doktór, który leczył М/й- 
helmka w chorobie, był także przełożo: 
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пу nad szpitalem w którym dlugo bar- 
dzo łeżał ubogi Michałek; Pani May- 
nert nie dozwalałą расан jedyna- 
kowi widywać swego ubogiego; jak go 
nazywał, lękając się dla niego wpływu 

złego” powietrza ; ale skoro przyszedł 
do zdrowia, wzięto go do fabryki i u- 
mieszczono pomiędzy czeladzią.—Ten 
chlopiec miał serce wdzięczne i rozsądek 
na stan i wiel niepospolity;staralsię więc 
odwdzięczać wszystkiemi w jego mocy 
będącemi sposobami, za łaski w domu 
dobrych państwa Maynertów doświad- 
czane. Kiedy w niedziele i święta cze- 
ladź cała rozbiegła się po sąsiedzkich 
karczmach, albo dążyła na przechadzki 
w lasy pobliskie, Michalek pomagał Pa- 
ni Maynert i siużącój w domowych za- 
trudnieniach , usługiwał do stołu. kiedy 
byli goście, zmywał, sprzątał i zawsze 
byt gotów na rozkazy Państwa і М/Ї- . 
thelma; jeden'tylko sobie wyraźnie za- 
'warował 'pizypadek , to jest: żeby ти 
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nie przyszlo usługiwać wtedy , kiedy 
byty podawane marynaty albo wędli- 
пу, Бо nie ręczył zasiebie, czyby wstręt, 
który mu takowe sprawowaly, nie mógl 
mićć i dla niego i dla przytomnych nie- 
przyjemnych skutków; miewał on al- 
bowiem rzeczywiście napady wielkićj 
choroby , ale tylko wtedy kiedy te ob- 
mierzie potrawy zobaczył. — Michałek 
dowiedział się wkrótce 'od siużących, 
że Wilhelm nie byl z przywary swojćj | 
" uleczony, i że się rodzice zawsze strzedz 
miiszą, najmniejszą rzecz do jedzenia w 
jego przytomności zostawić; gdyż on się 
nie. wzdrygał bynajmnićj kosztować 
nawet rzeczy niezdrowe, byleby tylko 
miały pozór:dogodzenia jego nieszczę- 
śliwemu łakomstwu. - Poczciwy chio- 
piec przedsiewziął uwolnić młodego 
swego dobroczyńcę, od tak niebezpie- 
‚ cznćj wady. A przyszediszy razu jedne- 
go do Pani Maynert, prosił ją ażeby mu 
wolno było opowiedzićć Wiłhelmkowi 
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w'przytomności rodziców przyczynę је- 
go wstrętu do marynaty; zezwolono na 
to. Pan Maynert i doktór który dawno 
pragnął dowiedzićć się о tém także, Ze- 
szli się do ałtanki gdzie szczególne swe 
zdarzenia miał im opowiedzieć Micha- 
lek. Wilhelm zwabiony talerzem bisz- 
koptów , siedział i słuchał spokojnie, 
mając obiecany dobry z nich’ podwie- 
` czorek; ale im dłużćj mówił Michałek, 
tem bardzićj wzrastała ciekawość na- 
szego łakomca, a przy końcu nie trze- 
ba było i biszkoptów, ażeby całą jego 
zająć uwagę. (*) — Urodziłem się w 
Warszawie, Matka moja i Ojciec byli 
wyrobnikami; było nas w domu sześcio- з 
ro rodzeństwa , a głód i nędza bardzo 


нн І'ЕТ І пв- ОЦ 


М 

(*) Wiarogodna osoba opowiadała mi to zdarzenie; 
nie jest zmyślońe; przytrafić się mialo doktorowi Œ... 
tyle u nas wsławionemu. Zapytany od opowiadają- 
cej mi to osoby, czyfi miał dzieci? odpowiedział: mia- 
łem córeczkę, ałe mi ją kominiarze zjedli i wytló- 
maczył to, tymże samym co ja opisuję sposobem. | 
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nam dokuczały, udało się jednak Ojcu 
umieścić braci starszych za chłopców 
to w aptece, to u ślusarza, siostry Że- 
brały pod kolumnami po sklepach, a ja 
najmłodszy pilnowałem w domu gar- 
nuszka z kaszą, albo х kartoflami, któ- 
ry był całym naszym przez dzień po- 
siłkiem, a do którego rzadko kiedy do- 
stawaliśmy po kawałku chleba. Kiedy 
mnie tak zostawiono samego w domu 
przy owym garnku, kosztowałem raz po 
raz, to co w nim było, i nim nadeszli 
rodzeństwo, często go już do połowy 
wypróżniłem; wtedy Matka bila mnie 
różgą, Ojciec kijem, a Siostrzyczki nie- 
oszczędzały. wrzasku i wymyślania na 
brzydkiego żarloka, jak mnie nazywały; 
ale ja nazajutrz toż samo czyniłem, nie- 
pomnąc ani na krzyk siostr, ani na bi- 
cie rodziców ;-bom byt i giodny i lako- 
ту, a pokusa była za wielka ва mój 
wiek dziecinny ; zaprawiwszy się na 
domowym garnuszku, robiłem z wie- 
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kiem znaczne postępy w łakomstwie ; 
przękupki blisko nas stragany mające 
skarżyły się często, że im to bule- 
czki, to jablka, to gruszki, niewiedzićć 
gdzie’ się podziewaly, a nie spodziewa- 
ły się nigdy, że, maleńki sześcio - letni 
chłopczyna, tak się йгссипіе wprawił ' 
do sprzątania onych, i Ze wkradając 
się to pod stól, to za okrycie z desek, to 
czasem i na wierzch wlążąc, upatrywał 
chwilę dogodną, i w mgnienia oka por- 
wał co się nadarzyło, ukrywał zręcznie 
swą zdobycz i: wracał do domu, zaczćm 
dostrzeżono ubytku na straganie... Nie- 
odbierając żadnego wychowania, nie 
wiedziałem wcale o tém, że to grzech 
jest kraść owoc; i owszem Ojciec i Ma- 
tka często nam mówili, że to wziąść со 
jest dojedzenia, nie jest grzechem, kie- 
dy się jeść chce. Mnie'bardzo ta nauka 
до smaku przypadła, a zamiast јейпеј 
gruszki lub bułki, wziąłem wtedy kie- 
dym. to slyszal dwie lub trzy і zajada- 
10* 
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łem je w kąciku, albo jak wszyscy na 
robotę wyszli. -- Dostrzegły nakoniec 
nasze sąsiadki, Że to ja sprzątam ich 
owoce ze straganów; wybiły mnie nie- 
raz, nic to nie pomogło; wytoczyła się 
sprawa do Ojca, bo mnie na uczynku 
złapano i całą kiełbasę z kieszeni wy- 
б ciągnięto..... Nie powiem wam kochani 
Państwo, ile wtedy plag dostałem, Бо-" 
byście nad biednem dzieckiem płakać 
musieli. Ale mnie to nie poprawiło, bo 
. niemając nie do czynienia w domu, nie 
będąc strzeżony ani dogłądany przez 
nikogo, miałem wszełką sposobność do 
złego, а żadnćj chęci poprawienia się ; 
myślałem tylko nad tóm, jakby ukryć 
najzręcznićj moje kradzieże. Byłem bar- 
dzo szczupły i zwinny, wdrapałem się 
nieraz wysoko i przepatrywalem śpi- 
Żarnie zwykle po górach domów będą- 
ce, właziłem przez otwarte okienka i 
tam dopiero hulałem sobie; bo nieraz i 
ćwiarteczka cielęciny i okrasy pas nie- 
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mały i serek wyśmienity zdobyłem, а 
szczury i koty obwiniano częstokroć o 
to, co było dziełem niegodziwego Mi- 
chatka... Tak szkaradne sprawowanie 
- się byłoby mnie bez wątpienia, nie tyl- 
ko па łakomca, ale na złodzieja, a по» 
że i na mordercę wykształciio, gdyby 
^“ mnie był. Ojciec dłużej w domu: trzy: _ 
mal. « Mielismy właśnie w sąsiedztwie 
poczciwego majstra kominiarza, który 
nieraz widział, jak ја zręcznie ро da- 
chach i rynnach biegalem; jak się wci- 
skajem w najwęższe szpary, jak umia- 
tem się spuszczać ze schodów ро kra- 
wędzi; zręczność moja doskonałego о- 
biecywała kominiarczyka; ofiarował są- 
siad memu Ojcu wziąść mnie na naukę; 
Ojciec się nie drożył ze mną, majster 
mnie żywić i okrywać obiecał; siostra 
starsza objęła po mnie obowiązek go- 
towania objądu, a ja dostałem się prze- 
сіє do porządnego domu. Niewiem 
wiele wtedy. lat mialem, ale bylem je- 
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szcze mały, a przyklady, które mi tam 
dawano, jeżeli nie wszystkie to przy- 
najmnićj niektóre moje wady wykorze-- 
nić potrafiły... Pani majstrowa miała o 
nas staranie, uczyła pacierza i katechi- 
„mu, sporządzala naszę vdzież і napo- 
minając surowo, wypraszała często od 
surowszćj jeszcze męża kary. Ale lu- 
bo się tam stażem obyczajniejszym , іа- - і 
komstwo moje nie zmiejszyło się jednak, 
chociaż w domu niemiatem mu czem 
dogodzić, żywilem się jak moglem; a to 
co sprzątalem, skrycie ukry walem przed 
wszystkiemi. Zwinność moja w na- 
szém rzemiośle wyniosła mnie wkrót- 
ce do stopnia pićrwszego czeladnika ; 
majster kazał mi najtrudniejsze wycie- 
rać zakątki pozałamywanych kominów; 
wszędzie dotarłem; najwyższy i najwęż- 
szy luft był tylko dła mnie igraszką; a 
tam gdzie się inni wsunąć nie ważyli, 
ja śpiewałem sobie swobodnie: przy 
chrzęście moich miotełek. | Otwarte 
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więc miałem pole zostać majstrem ko- 
miniarskim kiedyś, możebym się na- 
wet był z córką mego pryncypała oże- 
nil, i na siebie mógł już pracować, ale 
cóż! kiedy moje przeklęte łakomstwo 
calą tę przyszłość zniweczyło , а бо ta- 
kim sposobem. — Zawołano nas dnia 
pewnego do јейпеј z kamienic starego 
miasta, w której kominy z dawnych 
prostopadłych -na teraźniejsze poprze- 
istaczane, tak były do wycierania tru- 
dne, a osobliwie jeden z nich, że moi 
kolledzy we mnie jedynie pokładałi na- 
dzieję ich oczyszczenia; wlaziem na 
- dach, rozpóznałem całą trudność roboty 
i szczęśliwie ją dokonałem; a skończy— 
wszy pracę spuścilem się powoli komi- 
nem otwartym i wszedłem do piękne» 
go pokoju. Łądne tam były malowania 
i rozmaite wcale mi nieznane rzeczy; 
byłem sam jeden, jakaś nieszczęśliwa 
pokusa nastręczyła mi chęć poszukania 
tam <zego do jedzenia, bo lakomstwo 
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пай wszystko zawsze mną władało; wi- 
dze na stole dużą fajansóową miskę, а 
w nićj gatunek jakiejś marynaty ko- 
улепіаті zaprawnćj, wydającćj zapach 
mocny а dla mnie przyjemny, bo mi 
coś dotąd nieznanego kosztować nastrę- 
czala; nosiiem zawsze nożyk przy so- 
bie, kraj więc, platam nieznaną po- 
trawę i połykam chciwie niezastana- 
wiając się nad jéj smakiem; żal mi zo- 
stawić reszty, wyjmuję z miski i paku- 
ję do malego woreczka, który йа ple- 
cach miałem. Jak tylko miskę wypró- 
пет chciałem uciekać cp ży wo tą sa- 
mą drogą com przyszedi; aż tu drzwi 
kryte niedaleko komina otwierają się i 
wchodzi niemi jakiś Pan stary w szla- 
froku, za nim młody czlowiek niosący 
na desce głowie dziecięcia nabalsamo- 
wanąi doskonałe do długiego przetrwa: 
nia usposobioną; okropny dreszcz prze- 
biegi mnie na ten widok.... Pan cofnął 
się, jak zobaczył moję czarną postać i 
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zawołał па mnie z gniewem zepsutą 
polszczyzną: Со ty tu robisz niecnoto ? 
zkąd przyszedłeś? po co tu stoisz? Ja 
chciałem zemknąć szybko i już się.w 
komin wsuwalem, kiedy ów młody czło- 
wiek zawołai, wskazując na miskę: Pa- 
nie doktorze! nasz preparat gdzieś się 
podział a ten chłopiec ma pelną gębę 
jakiegoś jadła. — O Jezu Marya! krzy- 
knął doktór? ten lajdak zjadł Pannę Hra- 
biankę! co ja Ojcu powiem?%... Na te 
okropne slowa upadlem zaraz bez zmy- 
słów w kominie; doktór i cyraliczek 
niewiele się mną zajęli, ale widząc mój 
woreczek czemsiś napełniony, otworzy- 
li go i wyjęli z niego reszty mego obrzy- 
diego śniadania; а pićrwsza rzecz kto. 
га zobaczyłem, przyszedłszy do siebie, 
była.to ręka i noga owego umarłego 
dziecka, z. worka wyciągnięte, których 
ту prędkości nie widziałem wcale kie- 
dym worek napelniał. Na ten widok i 
doktór і cerulik bardzo się desperowa- 
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li, powtarzając nazwajem: ten hultaj 
zjadł Pannę Hrabiankę. OBoże! jak 
my to Ojcu powiemy... Tyle pieniędzy 
straconych. Zacząłem drzeć i krztusić 
się okropnie; natura sama sobie ulżyła; 
ale wrażenie, które ten fatalny przypa- 
dek na mnie sprawił, tak było okro- 
pne, Żem zaraz dostał konwulsyi, które 
potem w istotne napady wielkiej cho- 
roby się wykształciły, lubo ро dlugićj 
siabości odzyskalem cokolwiek zdrowia. 
Doktór, w którego domu tak straszne- 
go lekarstwa przeciw łakomstwu do- 
świadczyłem, był to Włoch; sławny ana- 
tomista, który posiadając sekret balsa- 
mowania ciał umariych doskonale, miał 
zlecenie od bogatego Pana jakiegoś, aże- 
һу шп córeczkę jego niedawno zinar: 
ią od zepsucia zachował. —- Niewiem 
jak on się z tego wypadku wytłóma- 
czył, bom nadto był i diugo і macno 
«chory, ażebym się mógł '0 to dopyty- 
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wać. — To tylko dodam do końca mo- 
jéj historyi, że moi koledzy dowiedzia- 
wszy się о moim przypadku, bali się 
mnie i stronili od obźartacha, (tak mnie 
odtąd nazywano ) jak od jakiego po- 
tworu. — Znikty wszelkie nadzieje po- 
łepszenia sobie losu. Kominiarczankąa u-- 
сіекаїа odemnie jak od widma jakiego; 
sam majster był zmuszony oddalić mnie 
a niespodziewając się od swoich nicze- 
go, porzuciiem Warszawę i bląkając 
się 1 żebrząc przyszedłem aż tutaj, gdzie 
na widok obmierzićj marynaty dosta- 
łem nowego napadu choroby, od której 
sądziłem się już być wolnym od da- 
wna. Dobrodziejstwa wasze daty mi 
sposób do Życia, а tak straszne doświad- 
czenie ną zawsze uleczyło mnie od 
szkodliwego nałogu. Wolę nic nie iesć 
„i dzień cały, jak jakie jedzenie, gdzie- 
kolwiek postawione zakosztować ispo- 
dziewam się przetrwać w tém chwale- 
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bnem postanowieniu przez cale życie 
moje. -— Babuniu! Babuniu! zawołały 
dzieci, a Niemczyk co na to? spodziewa- 
my się Ze i on stracił chęć kosztowa- 
nia pół-gąsków рокгујота. — Dziwna 
to powieść Babuniu, rzekla Zosia, jak 
to dobrze że te panienki, wskazując na 
siostry, na cukierkach i lakotkach po- 
przestają, ale Staś lubi pólgąski, bę- 
dziem go zawsze prześladować komi- 
niarskiem śniadaniem jak za wiele ieść 
będzie, nieprawdaż? Niemczyk odrze- 
kla Babunia, słuchał z pilnością powie- 
ści Michałka, rodzice i doktór uważali 
де па nim wielkie zrobiła wrażenie; i 
w istocie tak się od czasu tego popra- 
wil, że Państwo Maynert czuli się być 
winni biednemu Michaikowi, więcej je- 
szcze wdzięczności, za daną synowi na- 
uke jak on jej był winien ich domowi 
za wyświadczone mu laski. — Wilhelm 
zupełnie odzwyczajeny od tak szpe- 
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{перо nalogu, urosł, korzystał z dobre- 
go wychowania i „jest teraz kupczy- 
kiem w jednym z pićrwszych sklepów 
"w. Warszawie. — Со tóż W МСРапі wy- 
myśliłaś, moja siostruniu, dlą bawienia 
tych dziatek, za niesmaczną bajeczkę! 
pfe, moja Pani! aż mi się mdło robi; tak 
mówil Pan Sędzia budząc się, gdy Ра» 
ni Uszycka umilkła, bo drzymał staru-- 
szek caly wieczór i na końcu dopiero 
historyi Michałka, zasłyszał ostatnie jćj 
szczegóły. — Niech się Dziadzia nie 
gniewa, zawołała Zosia; jutro nie będzie 
nic takiego na śniadanie coby mogło 
przypomnićć przygodę Michałka; my- 
śmy się bardzo tą powieścią zajęli, a 
lubo nie tak wesoła jak poprzednie, 
dziękujemy bardzo debrćj Babuni, że 
nam nietylko ulubione od losu dzieci 
przedstawia, ale że nas wiedzie i tam, 
gdzie nędza і рогагоКа niewiadomości 
panują. Bo porównywając nasz los z 
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josem tych. nieszczęśliwych, dziękuje- 
my codziennie Bogu za: postawienie nas 
w tak blogim Życia okręgu, gdzie i ze 
starań rodziców korzystać i z przyje- 
m ności położenia naszego cieszyć się 
możemy. 
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ELZUSIA. 


Powieść czwarta Babuni. 
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Już śnieg zaprószył i obielił svszy- 
stkie ulice Warszawy, odzywaty się po 
nich szamnie dzwonki licznych sanka- 
rzy; mate dzieci już wcale nie wycho- 
dzily na przechadzki, bo im wiatr mro- 


r 


źny groził kaszlem lub katarem, starsze: 


tylko przy pięknćj pogodzie przecho- 

dziły się po ogrodzie Saskim ; ale tém 

zabawniej i miłej było w domu dla do- 

brych i grzecznych dziatek; zjeżdżali 

sięna zimę do miasta ci krewni i przy- 

jaciele ich rodziców, którzy tylko tę 
11* 
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smutną porę roku w stolicy przepędzać 
zwykli; układano wieczory i bale, nie- 
zapominając o dziecinnych balikach; - 
które tak przyjemną i im, ї starszym 
osobom sprawiają zabawę. Obchodzo- 
по uroczyście dnie, jakićj redzinnćj ра- 
miątce poświęcone, święta zimowe, No- 
wy Rok, Trzy Króle zgromadzały do 
rodzinnego domu i pilnie uczących się 
studentów, ina pensyi zostające panien- 
ki,itych którzy pozbawieni rodziców: 
i majątku, z dobroczynnćj ręki wspa- 
niałych. opiekunów wychowanie od- 
bierali.... Pełno było po pokojach smie- 
chu, biegania, żartów i igraszek; wy- 
myślali nowe gry, pokazywali sobie 
nawzajem zabawki i lalki, od przyby= 
tych ciociów i wujaszków im dane; 
słowem, zima lubo pozbawiona kwia- 
tów i ciepłego słońca, zieloności і owo- 
ców, і tak niemało nastręczała chwil 
przyjemnych, dla was lube dzieci. Te 
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wszystkie uciechy w domu Państwa 
Ziotomskich bywały podwojone za 
przybyciem Babuni. Staś і Zosia, nie 
dali się nikomu uprzedzić w przygoto- 
waniu tego wszystkiego, co miało Ba: 
buni mieszkanie przyjemnem i weso- 
lém uczynić. Salonik mały, ale ładnie 
urządzony, pokój sypialny ciepły, i od 
ulicznego wrzasku daleki, były już zu- 
pełnie па jéj przyjazd gotowe; pułki | 
do książek poprzybijąne, stołik do pi- 
sania różnemi drobiazgami ozdobiony, 
wszystko to czekało Babuni... A bar- 
dzo niecierpliwie oczekiwały na nią 
dziateczki, które ona tak kochała... Co 
za niespokojność, za każdą pocztą; mo- 
że słaba, może nie przyjedzie, może się 
mrozu zięknie, spóźnisię i na święta do 
nas nie zdąży. — Takie były ustawiczne 
przedmioty niespokojności wnucząt; 
którym nareszcie polożył koniec pożą- 
dany przyjazd Pani Uszyckićj. Kare- 
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ta pakowna ną saniach wjeżdza па 
kilka dni przed Bożem Narodzeniem do 
bramy domu Państwa Złotomskich; Zo- 
sia, Anielka, Karolcia, poznają z dale- 
ka powóz dobrćj Babuni... Staś był w 
klassie, ale Elipolitek trzepie rączkami, 
i chce koniecznie ażeby go za siostra- 
mi, które szybko zbiegły, zaniesiono na 
schody. Prowadzą Babunię z krzykiem 
na górę, Zosia odwięzuje kapturek 2 
głowy, Anielka odbiera podróżny wo- 
reczek, a Karolcia wynosi ulubionego 
pieska z karety; obstępują potem kocha- 
ną Babunię, prowadzą до jêj pokojów 
ażeby wypoczęła; znoszą wszystko to 
coby pokrzepić albo jćj spoczynek po 
drodze sprawić moglo; Pani Uszycka 
doznaje w téj chwili jak jest milo być 
otoczoną kochająceśni nas istotami., A 
„nim jeszcze jéj przyjdzie uściskać cór- 
kę, (nieobecną na ówczas w domu) już 
caly urok rodzinnych związków i cza- 
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tych zabiegów dziecinnego przywiąza- 
„nia, otacza ją, i uszczęśliwia. Jakże to 
słodko przy schyłku Życia poświęcone- 
go wypełnianiu często trudnych obowią- 
zków, jakże to jest siodko, mówię, zna- 
leźć w gronie rodziny, tak szczere tak 
uprzejme przyjęcie. Oby nam wszy- 
stkim pozwoliła kiedy łaskawa Opa- 
trzność doznać takowćj szczęśliwości ; 
jakżeby łatwo było wtedy zapomniććo 
cierpieniach przesziych, ciesząc się obe- 
cnością tych, których stratę tak gorzko 
nam opiakiwać przychodzi..... Ale wy- 
baczcie lube dziatki, zapomniałam w 
tóm snutnóm pogrążona dumaniu, że was 
bawić, a nie zasmucać obiecałam. Przy- 
~ była więc Babunia; z nią różne ładne dla 
dzieci, na zimę ubiory: dla małych za- 
bawki; dla Zosi bałowe sukienki, bu- 
kiety z kwiatów.i modne fraszki; Staś 
dostał zbiór zupelny dzieł, których. je- 
szcze w jego małym księgo-zbiorze nie 
dostawało; Hipolitek cieszył się także no- 
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wym konikiem. — Ale tak było wiele 
przyjaciół odwiedzających Babunię; ty- 
le się starała Pani Złotomska i mąż Jé] 
uprzyjemnić pobyt dobrej Matki w ich 
domu, Ze ani mysleć można było о czwar- 
тё] powieści. Babunia lubila bardzo to- 
warzystwo, bywała na teatrze, czasem 
nawet można ją było na proszony wie- 
czór namówić; sypiala dlużćj jak w 
Krajominie; kiedyż więc można ją by- 
ło tak zastać wolną, żeby jéj przypo- 
тпіёс obietnicy wykonanie, a tu koniec 
zapust się zbłiżał; a wkrótce potém miał 
nastąpić wyjazd drogiej Babuni. — Cze- 
sto więc bardzo rozmawiały dzieci mię- 
dzy sobą,'o tak ważnym przedmiocie. 
Staś nie radził naprzykrzać się Babuni; 
Zosia zaś utrzymy wala, że przepomnie- 
nie zupełne о powieści, da jój powód do 
задлебіа, Ze im się poprzednie nie po- 
dobaly; Karolcia i Amelka wołały co-- 
dzień na starszych, ażeby przypomnie- 
li Babuni, czy tam nie wie có znowu 0 
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jakim kominiarczyku, albo Niemczy- 
ku z niebieskiemi oczkami, ale same 
nie śmiały o tćm zacząć; bo Babunia 
codzień ubrana pięknie, gości przyj- 
mująca, i wraz z córką zawsze w_salo- 
nie obecna, zdawała im się być nadto 
obcemi osobami zatrudniona, ażeby się 
dziećmi zajmować chciała. — Nie ucho- 
dziły te wszystkie zabiegi pilnęgo oka 
Pani Uszyckićj; juź ona sobie była w 
Krajominie przygotowala powieść, ró- 
іпідса się w swćj osnowie zupelnie od 
poprzednich; ale nie znalazią jeszcze by- 
ła dotąd stosownćj chwili, de dania lu- 
bym dziatkom, nowej lubo zawszę przy- 
jemnej nauki, — Przy końcu zapust mó- 
wiono wiele o baliku dzieciom, ną któ- 
rym miały być kadryłe-z dzieci prze- 
branych w różne ubiory obcych naro- 
dów ; Staś i Zosia należeli do tych ka- 
dryłów , dwie młodsze jeszcze niebar- 
dzo dobrze tańcujące, miały tylko w 
zwyczajnym ubiorze towarzyszyć stąr- 
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szym ; Ilipolitek zaś, tlusty i żwawy 
chiopczyna, za bachusa przebrany, miał 
siedząc na beczce i otoczony gronem 
przybranych w ubiory orszaku jego dzie - 
ci, wjazd swój uroczyście do salonu 
uczynić. Pani Złotomska mocno się 
zajmowała strojeniem swych dzieci na 
ten wieczór, ale nim jeszcze nastąpi! , 
wypadło Panu Złotomskiemu dać u sie- 
bie obiad, na którym znakomite osoby 
znajdować się mialy; Babunia wypro- 
sila się od tak świetnćj, a może соКо1- 
wiek na jéj wiek i zdrowie przykrćj u- 
czty; została więc usiebie; dzieci zapro- 
siła na swój obiad, obiecując sobie we- 
soło z niemi czas przepędzić. Po skoń- 
czonym objedzie sama Pani Uszycka 
wspomniała o nowćj powieści. — A wi- 
dzisz Zosiu, zawołała Anielka, nie mó- 

wiłam сі, że Babunia ma dla nas coś le- | 
pszego jeszcze, jak sukienki i łalki; mnie 
zawsze wierzyć trzeba, dodała, prostu- 
jąc się poważnie, i udając w krześłe się 
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poprawiającą Babunię. — A mnie czy 
nie trzeba słuchać przerwała Karolcia, 
czy ja nie prosiłam was zawsze o to, 
żebyście przypomniały o bajeczce jakiej. 
Babuniu, Babunia! czy to będzie stolar- 
czyk, czy znowu kominiarczyk, czy ja- 
ka Antosia, czy Oleś na koniku po połu 
biegający? Wcale inną przygodę, wam 
dzisiaj opowiem, moje kochane dziatki; 
często was Мата uczy, że w każdej ży- 
cia dobie do okoliczności stosować się 
należy, a że teraz jesteśmy w mieście, 
w pośród zabaw i zapust, ja wam opo- 
wiem naukę, którą odebrała panienka 
w tym wieku; со ty Anielko, wtedy kie- 
dy ja waszą Mamę woziłam na dzie- 
cinne Байкі, tak jak ona was teraz па 
nie wozi. — Byla to także zima bardzo 
wesóła; Pani Tomszycka, przyjaciólka 
nasza, niezmiernie wtedy była zajęta 
pięknością swojćj małej Elżusi; pieści. 
ła ją tak, jak się pieści jedyne dziecię 
kiedy się na skutki nierozsądnych nię- 
12 
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zważa pieszczot. Od najmłodszych lat 
swoich Elżusia słyszała bezustanku po- 
wtarzaąane wszystkiemi językami, które- 
mi u nas w salonach mówią, te slowa: 
jakże ładna; a będącz Matką w szóstym 
rokn swoim u wód w Szląsku, nauczy- 
ła się z łatwością po niemiecku, bo jćj 
się to bardzo podobalo, że na spacerze 
iu źródła gdzie ją Matka czasem brala, 
wszyscy się zastanawiali mówiąc: das 
ast ern sehr haudsches Kind. Elżusia więc 
„od najpierwszćj pory życia byla niewy- 
"mownie próźną; i ta wada (mila, wszy- 
stkie jćj przymioty; bo спа miała przy- 
tém i dobre serce i tatwe do nauki po- 
jęcie. Ale, cóż z tego, kiedy nieszczęsna 
chęć zajmowania wszystkich swoją pię- 
knością, nie dozwalała jéj się do nicze- 
go szczerze przykładać, w żadnćj na- 
uce postępów robić nie miala czasu, bo 
zwierciadło było jéj najmilszą zabawą; 
a gdybyście byli widzieli z jakiem za- 
dowolnieniem uśmiechala się patac 
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na siebie, rzeklibyście, drogie dzieci, że 
zbiór wszelkich doskonałości w sobie 
upatruje. — Możecie więc sobie wysta- 
wić, co za zabiegi, co za starania, co za 
wydatki ponosiia Pani Tomszycka, kie- 
dy jéj córeczka doszła do tego wieku, 
gdzie ją z innemi rówienniczkaini swe- 
mi, na baliki dziecinne wozić mógła; 
już 602 wtedy ani ochmistrzyni ani metr 
żaden nie mógł doyść ładu z panienką, 
która przy niczem niepohamowanćj żą- 
dzy podobania się, nawykia do lenistwa 
i do mrukliwego odpowiadania osobom, 
do jéj wychowania nalezącym. Pani 
Tomszycka niewiele zważąła na wady, 
w charakterze jéj córki tak znaczną od- 
mianę sprawujące; bo moje dziatki, nie 
każda Mama jest do waszćj podobną; 
mało znajdziecię takich, co tak jak mo- 
ja córka nie spnszczają swych dziatek 
nigdy z oka, wyjąwszy wtedy kiedy je 
osobom, zupełnie godnym swego zau- 
fania powierzyć mogą. Мата Elżusi 
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jeszcze powabna i młoda, а przytćm 
majętna wdowa lubiła się bawić, tańco- 
масі $troić; nie było: w tém zaiste nic 
złego ; bo w towarzystwie wyższego 
- rzędu, urozmaicać zabawą życia swego 
chwile, niekiedy się powinnością staje; 
ale jak w tem tak i we wszystkich in- 
nych stosunkach towarzyskich, przy- 
zwoitą zachować miarę, i obowiązki 
rzeczywiście użyteczne przekladać za- 
wsze nad te, które z przyjemnych sto— 
sunków wynikać mogą, jestto prawdzi- 
wie zadosyć czynić swemu powołaniu. 
Córeczka więc, wstępując w ślady Ma- 
muni, lubiła jeszcze bardzićj jak опа za- 

bawy, stroje i tańce; a lubo. dopiero je- 

denastoletnią panienka , wzdychała tyl- 
ko do owego czasu, gdzieby jej chwile 

tak jak chwile życia jej Matki, różno- 
ścią tylko uciech odznaczone być mia- 
ły;a nie wiedzała о tém nieboraczka, że 

nim się do zabaw światowych zdolne- 

mi stać możemy, trzeba się przykładać 
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do wykształcenia, jeżeli nie serca, to 
przynajmnićj umysłu swego, bez czego 
nawet próżność wymaganego hoidu od- 
bierać nie będzie, — Przy końcu owej 
przyjemnćj pory roku w okazałe zaba- 
wy obfitującćj, odwiedził Warszawę gość 
dostojny, na którego godne przyjęcie. 
ubiegały się wszelkiego stanu osuby; 
wyczerpano wkrótce wszystko co tyt- 
ko wytworna i obfita wyobrążnia tych, 
których serca on tak istotnie zniewa- 
lać umiał nastręczyćim mogła, dv uprzy- 
jemnienia i uświetnienia jego w naszej 
stolicy pobytu; pozostału jeszcze zaba- 
wa dziecinna, do którćj on sam mys 
pićrwszą пазігестуї, gdy odwiedzał xię- 
516 S.i zastał tam grono pięknych dzia» 
tek; oświadczył że baliki dziecinne „pe- 
winny być nader zajmujące w Warsza- 
wie, gdzie te ładne istoty, tak staran- 
ne wychowanie odbierać się zdają i tak 
ujmującą powierzchowność okazują. 
Zniewolona temi słowy Xiężna prosila 
12* 
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znakomitego gościąo wyznaczenie dnia; 
gdzieby niu dzieci także Моїй swój od- 
dać mogly, i równie jakich rodzice ob- 
chodzić świetnie jego pićrwsze do War- 
„ szawy przybycie, Skoró tylko dzień ten 
| został.oznaczony, wszystkie Matki wie- 
cej nierównie nim były zajęte, jak temi 
które go poprzedzały, pomimo ich świe- 
tności. Salon xiężnćj przybrał postać do 
okoliczności stosow.ną i tak powabną, 
jak rój aniołków „które w nim pląsać 
mialy. Draperye biale zdobiły ściany i 
. okna podpinane bukietami 7 róż; zie- 
łoneupłoty z liści pomarańczowych ota- 
czały marmurowe kolumny ; świeczni- 
ki i lampy były wszystkie gazą białą 
okryte, i tak mile wydawały światło, że. 
tylko urocze promienie xiężyca przy- 
jemniejsze przedstawiać mogły. Міеј- 
sca do spoczynku w pośród kwiatów i 
drzew pomarańczowych urządzone by- 
ly; a posadzka na wzór Angielskich ba- 
Ібуу, pięknym pędzlem gustownie ma- 
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lowana, została przeistoczoną w śliczną 
murawę, ótoczońą bukietami z najwy- 
tworniejszych kwiatów. W takiów to 
czarójąceny miejscu chciała zgromadzić 
xiężria wszystkie dzieci , które przez 
swoję piękność, doskonałość tańca i 
przyjemną postać mogły uzupełnić oka- 
załość téj zabawy; i ażeby przytćm coś 
zabawniejszego jeszcze utworzyć, wszy 
stkie dzieci miały być przebrane w 
ubiory rozmaitych narodów i czasów, i 
to było właśnie, ёо zajmowało tak wy- 
łącznie wszystkie Matki. Во nietylko że 
się wysilały na wytworne koncepta w 
ubiorach, ale chciały jeszcze zachować 
tajemnicę w swoich wynalazkach, aże- 
by każdego dziecka przebranie nietyl- 
ko było gustownei niepospolite, ale ile 
możności przez: innych nie naslado wa- 
ne. — Dom Pani Tomszyckićj przedsta- 
wiał w tak pamiętnej okoliczności o- 
braz prawdziwego zaburzenia; ileż to 
w nim było niespokojności, nim bilet 
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zapraszający ją doszedł; ileż radości jak 
go odebrala; а nadewszystko ile klo- 
potu i trudów, jak przyszło wyszuki- 
wać ubiór, któryby piękność filżusi wy- 
stawiał, w najwłaściwszym i, najbar- 
dziej odznaczającym się sposobie. Ani 
Pani Tomszycka, ani Ełżusia, a tém bar- 
dzićj otaczające je osoby nie miały chwi- 
li spokojnej, póki tak ważny przedmiot 
rozstrzygniętym nie został.  Hlżusia 
miała rysy twarzy regularne, włosy śli- 
czne, wzrost na swój wiek okazały, po- 
winna więc byla przywdziać szaty kró- 
1олуу у Kłżusia godna byla berla ikoro- 
пу, a więc 2 pogardą odrzucono гале, 
perły i kwiaty ; a gronostaje, aksamit, 
łama i klejnoty okryły w tójże chwili 
gotowalnią Pani Tomszyckićj. Ona zaś 
sama z dwiema zręcznemi Pannami, za- 
jęła się w największćj tajemnicy, tą 
ważną czynnością, która wtedy i inne 
Matki wyższego towarzystwa zajmo- 
wala. — Nadszedł nakoniec dzień ten 
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ożądany; śliczna była Ełżusia, w sta- 
rożytnym królowy Jadwigi ubiorze; 
miala suknią ze 21016) lamy, bogaty ha- 
wet drogiemi kamieniami szyty i haft 
na sukni z przodu z kołorowvch kamie- 
ni do dolu coraz szerzćj się rozchodzą: 
cy; rękawki długie wązkie lamowe roz- 
сіпапе z bufami z krepy bialćj na gu- 
ziki bryłantowe spięte; suknią zaš 
zwierzchnią aksamitną karmazynową, 
gronostajami oszytą , z rękawkami na 
wyloty zarzuconemi, które nie zasiania- 
ły jednak jej giętkićj kibici; korona bry- 
łantowa zdobiła jej czoło, a bogato zło- 
tem haftowany welon spadał na jćj ra- 
miona wraz z dwoma kosami dlugich 
ciemnych włosów, kwiatami i wstążka- 
mi przeplatanych. Bogate naszyjnikii 
bransoletki, błyszczące kolczyki i pier- 
ścionki, аў nadto zbogacały jéj strój o- 
kazaly! Była to doskonała miniaturą 
Кгбієуузків) dziewicy; w chwili kiedy 
niewinna, mloda i piękna przybywa 
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wśród radości i blasku, objąć potężne 
Królestwo... Caly dom obstąpił Elżusię, 
pochwały i zadziwienia okrzyki jak 
grad leciały z ust domowników; Matka 
jéj zupełnie byla zadowolnionajiz du- 
mnóm przekonaniem o podobaniu się 
swej córki, weszła z nią do xiężnćj. Ba- 
lik ów przedstawił w tej chwili widok 
nader ujmujący: coraz: przybywały do 
salonu xiężnćj jakby czarodziejską rósz- 
czką sprowadzone mieszkańce rozina- 
itych krain. Tu dziewice z nad Woigi 
z kołczanem na ramionach i łukiem w 
ręku, tam Peruwianki z pierzastą koro- 
ną na głowie; przy tćj kolumnie siedzą 
dwie Dunki w szkariatnćj odzieży v 
czapeczkami w kształcie wieży па gło- 
wach, a Koło nich Ukrainka w nado- 
bnym ale szczególnym wieśniaczym u- 
biorze. Chinki przechadzają się z Ka- 
łabryjskiemi dziewczęty, a grono Amor- 
ków z malenkich chlopczyków złożo- 
ne, wszędzie się wciska, wszędzie się 
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miesza do Żartów i śmiechu małych 
współ-towarzyszów swoich. Jedna tyl- 
ko panienka nie mialu kostiumu, była to 
siostrzenica xiężnćj, Basia D.... która 
nieskończywszy jeszcze żałoby po Ojcu, 
pirwszy raz dnia tego na balu się po- 
kazala; była zupełnie biato ubrana, ró- 
ża biata, przy grzebieniu przypięta zdo- 
biła jéj głowę, a bukiet z róż bialych 
stanowił całą ozdobę jćj śnieżnej su- 
kienki; ale Basia tak byla skromną i 
milą, ze pomimo prostoty ubioru nie- 
wymownie się ładną wydawała. — Wej- 
ście Elźusi па bal nie zrobiło tak. nad- 
zwyczajnego wrażenia , jak to sobie o- 
bydwie z Matką obiecywaly! Xiężna 
pochwalila okazały ubiór i piękność El- 
żusi, dziękując Pani Tomszyckiej, że tak 
ładną ozdobą przyczyniła się do świe- 
tności jéj balu; Basia pochwaliła także 
Кілизів, ale bez uniesienia, a to się jćj 
wcale nie podobało. Usiadła koło Ma- 
tki i odtąd jedynie tylko przybycia do- 
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stojnego gościa wyglądała; bo jéj głów- 
ka zupelnie zawrócona okazałością kró- 
lewskich ozdób, nie sądziła nikogo go- 
dnym іє) ręki do tańca, prócz tego o 
którym nie wątpiła ani chwili, że ją nad 


wszystkie dziewczynki przeniesie.-——Za- | 


częto tańcować, bo znakomity Pan ka- 
zał oświadczyć, Że spóźni swoje przy- 
bycie, a nie chce przeszkadać ogólnej za- 
bawie. — Elżusia odmawiała wszy- 
stkim chiopczykom, którzy w ubiorach 
majtków, postylionów, ogrodników al- 
bo pasterzy, ją do tańca zapraszałi, od- 
dalając ich od siebie z dumną obojętno- 
ścią, a że na początku bału, żaden wy- 
twornie ubrany rycerz, ani xiąże nie 
znajdował się w sali, siedziała niepo- 
ruszońa koło swojćj Mamy, ziewajac 
niekiedy, ale nie nudząc się, póki każ- 
da nowo przybyła dama, eglądała i 
chwaliła jej kostium okazały. — Jużi 
to źródło przyjemności zostało wyczer- 
pane dla naszćj Elżusi, wszyscy się zje- 
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chali, nikt się już nie zastanawiał przed 
Panią Tomszycką, i małą królową: kie- 
dy weszła rodzina Bereckich a z nią 
dwóch chiopczyków bardzo bogato u- 
branych; jeden jak sułtan Turecki, dru- 
gi jak cesarz Chiński! z temi to ja bę- 
де tańcować; bo oni przecie cokolwiek 
do mnie podobni; rzekła do siebie z u- 
śmiechem Elżusia, i wyglądała niecier- 
pliwie rychlo ją ci zagraniczni moca- 
rze zaproszą do mazurka; ale oni prze- 
strzeżeni od kollłegów о niegrzeczności 
Polskićj królowćj ani się nawet przy- 
bliżyli do nićj i wesoło tańczyli z Cy- 
gankami , Hiszpankami i Krakowian- 
kami, a najjaśniejsza Pani z całym uro- 
kiem swoićj korony, siedziała smutno 
przy Mamie. Miła Basia , o której już 
wam wspomniałam, lubo dopiero lat 
dziewięć liczyła, peina była wdzięku, 
uprzejmości i słodyczy; zastępując w 
przyjmowaniu małych gości, młodsze je- 
szcze od siebie xiężnćj córeczki, spo- 
13 
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strzegła Elżbietkę па dawnćm swćm 
miejscu prawie już usypiającą z nudów, 
“przybiegła do nićj,i za pozwoleniem 
Pani Tomszyckićj do grona dzieci ją z 
sobą zabrała;'tam naszę próźną dzie- 
wczynkę istotue spotkalo upokorzenie; 
bo Basia prosić chłopczyków musiala 
ażeby ją brali do tańca; niebardzo zgra- 
bny, ale wesoło spozierający na nią gó- 
rûl podał Elżnsi rękę, a ta znudzona 
diugióm oczekiwaniem okazalszego ka- 
'wałera, musiala poprzestać na tak gmin: 
nym tańceczu. — Cichy szmer oznacza 
nakoniec znakomitego gościa przyby- 
cie, muzyka: ucichła; dzieci w piękne 
"ustawione koło, sprawiają widok. nader 
miły; Basia jak biały aniołek stała przy 
wejściu najpićrwsza, zastępując domo- 
we dzieci; Elżnsia zręcznie się wsunę- 
ła obok Basi; bo sobie pochlebiała, że 
będąc najbogacićj ubraną; z nią, a niez 
żadną inną, dostojny gość taniec Polski 
"rozposznie; wchodzi оп wraz z xiężną 


PO U РАНИ Р ЧІ | 
ОЮ ГСН .org.pl 


gS p А. © 


— 147 — 


w grono ladnych dziatek, i okazuje mi- 
lym uśmiechem ile mu ten widok przy- 
jemności sprawia. — Naszćj Elžusi ser- 
duszko tak wcześnie już naganną na- 
miętnością miotane, bije mocno pod zło- 
cistą szatą, wspina się na paluszki, u- 
śmiecha i bystro na przechodzącego go- 
ścia, pięknóm swóćm czarnóćm rzuca 0- 
kiem; ale оп z uprzejmością sobie wła- 
ściwa, ogólnie wszystkie chwali kostiu= 
my i ladne twarzyczki Które im powa- 
bu dodaja! każdćj Matce coś pochlebne- 
go o jej dzieciach nadmienia, ale Elżu- 
sia nie zastanawia go szczególnie. Ta 
panienka jest bogato ubrana, mówi do 
xiężnćj spogłądając na nią, ale jakże jej 
gorąco w tak ciężkich szatach być mu- 
st To wymówiwszy, bierze za rękę 
skromnie i nisko klaniającą mu się Ba- 
się i z nią Polski taniec rozpoczyna.— 
Spadła w tej chwili jakby zaslona z oczu 
Elźbietki, coś podobnego do rozpaczy 
.ر‎ (jeżeli rozpacz w tak mlodym итуе 
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mieścić się może) ścisnęło gorzkó jéj 
serce.... Znikła w tćj chwili dla пів) ca- 
ła okazałość balu! cały urok wiasnćj i 
przydanćj tylą ozdobami piękności..... 
Elżusia była w tym wieku, moje dzieci, 
w którym taić swoje uczucia, nie jest 
jeszcze ani potrzebą ańi obowiązkiem; 
zapłonęła się mocno, i izy obfite- ronić 
zaczęła. Pani Tomszycka macierzyń- 
skićm okiem śledząc wszystkie porusze- 
nia swćj córki, przybiegła zaraz do nićj 
ipod pozorem gorąca wielkiego, upro- 
wadziia ją do pobliskiego gabinetu, gdzie 
zdjąwszy z nićj wierzchnią suknią i 
część ozdób biyszczących, które jéj do 
tańca przeszkadzać by mogły, zganiła 
_ surowo jéj żal niewczesny, kazała oczy 
wychuchać, wesołą twarz okazać i z 
każdym odtąd tańcować beż. żadnej.wy- 
mówki. — Bo Pani Tomszycka słusznie 
się obawiała śmieszności, którąby ten 
acz drobny, ale w towarzystwie skwa- 
pliwćm do szyderskich spostrzeżeń, na- 
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der zabawny wypadek па obydwie. 
mógł sprowadzić, — Wrócily do salonu 
po krótkiem oddaleniu się; Кідизіа roz- ` 
kazem Matki zniewolona; przyjęła re- 
kę rybaka dziwacznie przebranego z 
siatką pełną złotych rybek na plecach, i 
stanęła z nim паѕату końcu kolumny, 
której czoło zajmował dostojny gość z 
Basią. Odtąd Elżusia nie przebierała w 
tańcerzach, skakała nawet wesoło ; bo 
wiek dziecinny ma ten przymiot szczę- 
śliwy, że zmartwienie jak rosa na szkle 
czystem, blaskiem słońca oszuszyna ni- 
knie w jego umyśle, za pićrwszym pro- 
"mieniem radości. Ale nauka, którą ona 
tego odebrała wieczora, skutkowała wi- 
docznie na próżny umysł Elżbietki; na- 
uczycielka jéj ile razy się oddać chciała 
zbytniemu zarozumieniu o sobie, przy- 
pomniała jej ową błyszczącą koronę, 
owe wytworne stroje, które tak mało 
jéj sprawiły przyjemności wtedy, kie- 
dy prosty bukiet z biąłćj róży, i skro- 
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mna postać Basi, chlubnym wyborem 
dostojnego gościa zaszczycone zostały. — 
Elżusia pokorna minka ,.spuszczonemi 
iadnemi oczkami, obiecywała szczerze 
że się poprawi, prosząc tylko żeby jej 
już nieprzypominano szczegółów tego 
dla nićj tak niemilego wieczoru! і do- 
trzymala stowa, bo była odtąd jedną z 
najgrzeczniejszych i najłepićj uczących 
się panienek w Warszawie. — To dla 
was fa powieść Zosiu i Stasin, rzekła 
Karolcia śmiejąc się, wy będziecie w 
kadrylach na jutrzejszym baliku, was 
będą chwalić i uwiełbiać, a może i nie 
tak. jak Elżusię; my zaś л Anielką, w 
białych sukienkach naszych, niebędzie- 
my o próżność posądzone; a kto wie czy 
nas tam jaki zaszczyt nie spotka. — Po- 
wieść istotnie Babuniu stosowna do 
okoliczności; ale cóż, kiedy nad jej opo- 
wiadaniem , ani się cieszyć, ani płakać 
niema czego; tak osądził Staś ostatnią 
powieść pani Uszyckiej. — Babuniu dro- 
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ga! іа ci dziękuję, rzekła Zosia; bo ja 
już umiem ocenić tę wadę którćj uka- 
ranie tak nam przyjemnie przedstawi - 
łaś! ja w moim wieku już próżność ro- 
zumiem i dla tego za tak trafinie odda- 
ny jej obraz, ja może jedna dziękować 
ci zdolną jestem. — Tak się zakończyły 
powieści dobrćj Babuni! — Życzę z ser- 
ca, ażeby was drogie dziatki tak zaba- 
wić mogły. jak bawiły małą Złotomskich , 
rodzinę; awtedy może znalazłaby wam 
jeszcze co powiedzićć, i na rok drugi 
` Babunia. 
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